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, Wychodzi codziennie o goazime 2-giej po południu z wyjątkiem nitl^iel i dni 
^ątseznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincji 5  I W k .

B in r a  R e d a k c j i  1 A d m in is t r a c j i  n l .  P o d w a le  S . — E k s p e u p e j  
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* S K a  Jagiellońska 7, w biurach dzienników i li-aflk&ch. — Listy należy fran- 
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Eeklamacje otwarte wolne od opłaty, — Konto P. K. O, Nr. l a l .690.

Telefon keflakcjl Nr. 192. — Telefon Administracji 78.

minsifeznie 
7 6 .- m ,

, 90- ~  Mk.
. 120- -  Mk,

P H % N U tli E R A V Al

we Lwowie bez dostawy
we liwowie z dostawą, z przesycą pocztową w Polsce- 
z przesyłką pocztową w innych państwach

Wszystsie ogłoszenia przyjmuje Administracja „(Iwety Lwowskiej11, Lwów, ul. 
Podwale 3. w godzinach od 5—2 i 6—7 i biaro 8. i,tokołow„ffi i Ska, ul. Jagielloń­
ska 7.

„Przewodnik nanaowy 1 literacki4' kwartalnik. Prenumerata za i 
»zyt 40 Mk., rocznie 160 Mk.

Listy i przesyłki rękopisów naleiy przesyłać do Eedaireji „Przewodnik® poi 
adresem: Lwów, ul. Wałowa 1 31, I, piętro (nad mazaninom)

CZĘŚĆ URZĘDÓW*.

Naczelnik Państwa postanowieniem z d. 
20 Kwietnia 1921 r. n ra ro w e ł: Władysława 
Baranowskiego Delegatem Rządu Polskiego 
przy Wysokiej Porcie Ottoirańskiej w cha­
rakterze Posła Nadzwyczajnego i Ministra 
Pełnomocnego III. klasy, z jednoezesnem 
odwołaniem z tego stanowiska dr. Witolda 
Jodko-Narkiewicza; Zygmunta Stefańskiego 
radcą legaeyjnym I. klasy z powierzeniem 
kierownictwa Konsulatu Generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Monaebjum z tytułem 
Konsula Generalnego.

Minister poczt i telegrafów w W arsza­
wie nadał posadę starszego zarządcy poczto­
wego w Złoczowie dyrektorowi urzędu po­
cztowego Leonowi Kańskiemu.

Uroczysty d ień
w Uniwersytecie warszawskim.

W poniedziałek odbyła sję na Uniwer 
Sytecie warszawskim uroczystość nadania 
przez Naczelnika Państwa insygniów uniwer 
syteciiich, oraz ogłoszenia przez Wydziały 
doktorów honorowych. Obecni byli przedsta­
wiciele poselstw zagranicznych, Ministrowie, 
delegaci zamiejscowych uczelni, przedstawi­
ciele sądownictwa, literatury, wojskowości i 
tłumy publiczności, z duchowieństwa Kard. 
Kakowski, Nuncjusz papieski Ratti i Biskup 
Gall.

0  godzinie 12 przybył Naczelnik Pad 
stwa i wuwczas roznoczął się pochód z dol­
nych sal do auli. Pierwsi szli pedele uni­
wersyteccy, niosąc na szkarłatnych podu­
szkach berła, następnie profesorowie, dalej 
dziekani w togaeh, Roktor, a wreszcie Na­
czelnik P. ń ;twa ze świtą.

Wchodzącego Naczelnika sala powi­
tała entuzjastycznymi oklaskami, a orkiestra 
odegrała Hymn narodowy,

_ Pierwszy przemówił Rektor Kochanow­
ski jak następuje: Ważność chwil przeżywa­
nych m ierzy się bardziej uczueiem niż umy­
słem i wyraża się raczej symbolami. Uczucie 
bezsilności słów jest ciężkie w takich mo­
mentach. Taki3 podnio łe uczucia przeżywają 
niawątpliwio uczestnicy tego zebrania. Tu w 
tych muracb, w których snuły się niegdyś' 
postacie królewskie Wazów, potem kształcił 
się Kościuszko, a wreszcie toczyła się walka 
podziemna Szkoły Głównej z wrogiem, tu 
panował najcięższy wrogi ueisk, na którego 
wspomnienie zżyma się poczucie już nie wy­
sokiego dostojeństwa, ale prostej godności 
człowieka. Panu wały tu rządy, stanowiące 
najjaskrawszą antytezę tego, co miała polska 
nauka, naród i Państwo, tego, co stanowi 
zarazem skarb cywilizacji europejskiej, bu 
wiary w dostojeństwo moralne ludzkości. 
Dziś w dobie zmartwychwstania Ojczyzny 
naszej należy się tym murem odpowiednie 
odkażeuie. Dorobek świątyni cywi.izacji, to 
nietylko treść wewnętrzna, ale i zewnętizny 
wyraz, wyposażenie w odpowiednie formy. 
Dzięki odczuciu tego faktu przez goiących 
obywateli kraju jesteśmy dziś w możności 
otrzymać z rąk Naczelnika Państwa godła 
uniwersyteckie.

Po mowie Rektora Kardynał poświęcił 
insygnia.

Następnie przemówił Naczelnik Państwa 
w te słowa: Magnificencjo! Panowie Profe­
sorowie, szanowni Państwo 1 Uniwersytety i 
wyższe uczelnie wszędzie mają podwójne, 
nieco sprzeczne między sobą zadania. Jadno 
z nich jest ściśle utylitarne, uczelnie muszą 
dostarczyć Państwu dostatecznej ilości fa­
chowców, którzy mogą odpowiednio spełnić 
swuie zawody jedynie po otrzymaniu wyż­
szego stopnia naukowego. Drugie zadanie jest 
odmienno- Uniwersytety i wyż=ze uezelnie 
muszą dążyć w praey swej do tego, aby być 
antyutylitarnem i, aby być przybytkiem czy­
stej nauki, dążą do absolutnej prawdy, nie 
mając nic do czvnionia z utylitarnymi wzglę­
dami. M u szą  one być zbiorowiskiem ludzi, 
którzy wedle tradycyjnych słów Stanisława 
Potoekiego „przez szlachetne uniesienie du­

cha i rozumu® wznoszą się na wyżyny, aby 
wytworzyć wyższe wartości ducha ludzkiego. 
Pomiędzy temi dwoma zadam ami, tak sprze- 
ezneini w zasadzie, prym oddać trzeba dru­
giemu zadaniu. Bez należytego spełnienia 
tego drugiego zadania żadna wyższa uczelnia 
nie jest w stanie godnie spełnić pierwszego.

To spełnienie drugiego zadania tworzy 
„dostateczną podstawę i pewność, że i pierw­
sze będzie należycie wypełnione. Warszawa 
ma pod tym względem trudniejsze niż jaki­
kolwiek inny nasz Uniwersytet zadania. 
Przeszkody dla Uniwersytetu warszawskiego 
są znacznie większe. W mieśeie małem gdaie 
Uniwersytet staje się ośrodkiem codziennego 
życia, gdzie Uniwersytet i wyższa uczelnia 
bakcylami nauki zarażają całe otoczenie, 
wytwarza się atmosfera przy; której spełnia­
nie zadań uu/elai jest stosunkowo łatwe. 
W wiekiem  mieście z jego nerwowem ży­
ciem utrzymanie na odpowiednio wysokim 
poziomie pracy uniwersyteckiej jest znaeznie 
trudniejsze. Tem większy wysiłek uczynić 
naleiy, aby skupie wszystko, co Uniwersy­
tetem żyje w jedną rodzinę, jedno ściśle 
spojone zgromadzenie, służące szczytnym 
celom naukowym, dla, których Uniwersytet 
pracuje. Ułatwieniem być może; dla Uniwer­
sytetu warszawskiego będzie to wielka pra­
ca w nadzwyczaj trudnyeh dokonywana wa­
runkach, która na przedstawicieli nauki w 
c/.asie niewoli spadła. Jak słusznie powie­
dział Magnificencja rnury te byby zbańbione. 
Wtedy nauka polska wydarta z murów Uni­
wersytetu, wydana ze Wszystkich środków 
pracy naukowej skupiła się pomimo te w 
wolnej pracy naukowej, aby służyć tym ce­
lom Z chwilą gdy dziś Oi mężowie są sku­
pieni tutaj, wierzę i ufam, że praca ich 
w łatwiejszych teraz dokonywana warunkach 
złamie przeszkody wytworzone przez samo 
umieszczenie Uniwersytetu w tych muraeh. 
W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej nadaję 
obecnie te insygnia uniwersyteckie.

Po wręczeniu insygniów przez Naczel­
nika Państwa zabrał głos jeszeze raz Rektor 
mówiąc na cześć „Męża opatrznościowego 
Polski® Naezelnika Państwa i kończąc okrzy­
kiem „niech żyje®. Następnie składali ży­
czenia Uniwersytetowi warszawskiemu przed­

stawiciele Uniwersytetów krakowskiego, lwo­
wskiego, wileńskiego i lubelskiego

Dziekan Wydziału lekarskiego di, Ta­
deusz Gluziński odczytał dyplom na doktora 
honorowego nadany Naczelnikowi Państwa. 
Wręczeniu dyplomu towarzyszyła owacja 
i odegraaie Hymnu.

Następnie ogłuszono dokimat prawa 
dla marszałka Focha, co przyjęto owacją i 
odegraniem Marsyljanki. Dyplcm przyjął g e ­
nerał Niessel przemówieniem po polsku, 
które wywołzłe prawdziwy entuzjazm. Dla 
doktorów prawa b\łego pratz. Wilsona i Ho- 
owera dyplomy przyjął sekretarz poselstwa 
amerykańskiego. Doktoraty otrzymali też 
piof. Balzer, poeta Jan Kasprowicz piof. 
Benedykt Dybowski i E.niijan Godlewski.

Opuszczającego gmach uniwersytecki 
Naczelnika Państwa młudzież obrzuciła kwia­
tami, wyprzęgła konie i pociągnęła karetę 
wśród nieustannych okrzyków.

W  Belwederze.

Na zaproszenie Naczelnika Państwa 
odbyłc się wczoraj w Belwederze przyjęcie 
przedstawicieli Uniwersytetu warszawskiego. 
0  godz. 5 popoł. przybyii do Belwederu 
pro usoruwie i asystenci Uniwersytetu war­
szawskiego in eorpore z rektorem Janem  
Kochanowskim na czele, przedstawiciele 
nauki i ideowych ugrupowań, słuchacze Uni­
wersytetu warszawskiego oraz delegaeje 
wyższyen uczelni w Polsce. Przyjęcie roz­
począł Naczelnik Państwa toastem, w którym 
zaznaczył, że Uniwersytet warszawski niema 
jeszcze świetnej tradycji naukowej, ale zatu 
ma wielkie tradyęje polityczne. Dnia 29. 
listopada 1830 akademicy warszawscy Gosz­
czyński, Nabielak i Mochnacki pierwsi rzu- 
eili w muraeh tego gmachu pochodnię nie­
podległości Polski. Pamiętna świetnych tra ­
dycji r. 1831 i obecna młodzież akademicka 
ehwyeiła dwukrotnie za broń do walki 
w obronie zagrożonych granie Ojczyzny. To­
ast zakończył Naczelnik Państwa słowami: 
Życzę, aby wychowankowie Uniwersytetu 
warszawskiego zachowali i nadal tę tradycję 
walki o niepodległość Polski. Niech żyje 
Uniwersytet Warszawski W odpowiedzi rek­
tor Dr. Jan  Kochanowski w imieniu profe-

H*rja Bańkewska. 32) j
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* Paryż, w listopadzie.
Od dwóch miesięcy bawimy w Paryżu 

i powoli zaczynamy się aklimatyzować, 
w ten mniej więcej sposób, w jaki czynić to 
mogą dwie płotki wrzucone w bezmiar mo­
rza. Mamy już jednak sferę swoich intere­
sów, mamy znajomych, i nawet przyjacmł;. 
mój brat nie zatracił daru zjednywania sobie 
ludzi, tak jak dawniej lgną do niego wszysey, 
odpadła tylko ta najpłytsza warstwa — ko­
kietki.

Dzięki wpływom poczciwbgo pana Ka­
rola dostał doskonałą posadę w banku pana 
Darville, jest to miejsce nie natężające umy­
słowo, ani fizycznm, a dobrze płatne. Bank 
pana D am lle, to formalny pałac, przy jednej 
z głównych ulic, w n.czem niepodobny do 
małych, ciasnych biur, w których zdrow.e 
tracą nasi urzędnicy. Centrum budynków zay- 
muje ogromna hala, z górnem przez mleczne 
szkio przeeedzonem światłem, dokoła eiągaą 
się jakby loże, w których pracują urzędnicy, 
oddzieleni o interesentów marmurów enu la­
dami.

Julek pracuje w liKWidaturze, likwidu,e 
książeczki wkladaowe i podaje je obok do 
Kasy, wstępuję często po niego, gdy kończą

się godziny biurowe i wracamy razem do 
domu; eieszę sję, że jest zadowolony z zaję- 
eia i z miłego stosunku, jaki panuje między 
szefem, a urzędnikami.

Ja  zapisałem się na Sorbonę, na wy­
kłady literatury powszechnej, historji sztuki, 
po z hem .-,za.s spędzam w redaekcji Gourrier 
du Soir. Mam swoje biurko, przy którem 
wypisuję rozmaite artykuły, fejletony i ulotne 
wiersze, starając się zastosować moją ciężką 
słowiańską rękę, do lekkiego tonu paryskiej 
prasy; mam też wolny bilet dziennikarski, 
który otwiera mi sezam teatrów paryskich. 
Nocami wykańczam moją „Epopeję gór®, któ­
rą stanowczo przeinaczam do druku, czuję 
się ogromnie zaszczyconym, że Towarzystwo 
wydawnieze Polskie, które nader rzadko 
przyjmuje dzieła początkujących poetów,pod 
jęło się wydawnictwa, mej pierwszej książki.

Mieszaamy skromnie, w „Quartier latin® 
na piątem piętrze; mamy mały schludny po­
koik i przyzwoite utrzymanie u pani Mar- 
nier, wdowy po jakimś employe de bangue. 
Nie wiem, czy ta identyczność z zawodem 
nieboszczyka pana M amier, czy wyleczenie 
z liszaju, starego i ukochanego kota, które­
mu się Julek poświęcił, — dało pierwszy 
impuls do zawiązania przyjaźni, dośe.żepani 
Eugenia twierdzi obecnie, że ce bon Msieur 
Jules zastępuje jej miejsce nieobecnego syna. 
Prócz tego syna Henri, który od paru lat 
wałęsa się po Anglji, pani Marnier posiada 
jeszeze córkę Klarę, ładną zgrabną Paryżan­
kę, zajętą w kanoolarji jednego z mniejszych 
adwokatów. O jej wszystkich zaletach fizy­
cznych i moralnych, poinformował mnie Ju­

lek, który zachwycony jest, jej wdziękiem, 
gracją, prostotą, gospodarnością e tutti ąuanti 
W każdym m ie , pominąwszy rozmaite śmie- 
sznostki, są to kobiety delikatne i dobre, 
pod wielu względami, stojące ponad prze­
ciętnym poziomem paryskim; wdzięe/ny im 
jestem, że uarn, rzuconym tak nagle na bruk 
wielkomiejski, stworzyły coś w rodzaju dumu.

Paryż w rok później 
w listopadzie 1903 r.

Skoro ogarnia mnie smutek, wtedy zwra­
cam się do tej książki, jak do powiernika za­
pomnianego w dniach lepszych. — po rokn 
przerwy znów poczynam przerzucać jej karty, 
mimo, że przedemną leży redakcyjna robota. 
Nie mogę dziś skupić myśli i nastroić się 
na odpowiedni ton, marny wiersz spłynął mi 
z pióra, tem się musi jako „ Gourier du toisu 
zadowolić:

„ Rentrons m’atnie, — Voiei gue s'allument, 
Les pales reverberes, qu'opalise la brume; 
Vers tes friiles epaules, la nuit, te-id sa main

[rigide
Tes petits plcds fnssunnent, sur 1’asphalt

[humide.
Rentrons m ’mnie, — Sur les vitres fermćes 
Dansent les silhouettss, d ’intericurs familiers: 
A u  coin du feu tu sścheras tes membres avec

[paresse,
E t ton\ coeur rćchauffefa, le fen de mes

[carcsscs /...“

Nie mogę pisać,..

Przez okno dolatuje krzyk kolporterów 
„La P„h'-‘csse, la P jG esse, le M a„d“tin !  
Gourrier du Soir, le F tjahooo!“ „Lisez, 
L isesP  powtarzają ochrypłe szalikami ob­
wiązane gardła.

Z początku bawiło mnie t o ; myśl, że 
w tym wielkim młynie paryskiej prasy, mielą 
się i moje ziarna, że w tych zadrukowanych 
płaehfach, chwytanych przez tysiące rąk, 
czarnieje i mój skromny podpis „Mare Ram- 
w id‘, pod jakiemś sprawozdaniem teatralnem 
lun artykułem z dnia. — ta myśl była mi 
przyjemną, lecz d zś  denerwuje mnie ten 
krzyk, ta cała atmosfera.

To wszystko co pisałem rok temu o na­
szych stosunkach paryskich jest prawdą, ży­
cie ułożyło się nam pod każdym względem 
tak dobrze, jak można było tylko wymarzyć, 
a jednak zaczynam żałować, żeśmy tu przy­
jechali, i nie ze względu na siebie. — Mój 
mały zaczyna mnie niepokoić; ten ro t, 
który spędziliśmy tutai, zmienił gc znaeznie, 
fizyeznie i moralnie. Jego twarz straciła swój 
smagły rumieniec, . przybrała barwę, jaką 
Francuzi nazywają: JJnc chaude pdleur am- 
bree; ze swemi pięknemi ustami, rozchyła- 
jącemi się na białych zębach w uśmieehu 
pełnym smutnego ezaru byłby formalnie 
piekn"... Ubiera się zawsze czarno, i dba 
o krój swyeh ubrań, — z tem wszystkiem, 
ruimo, a może i przez swoje kalectwo jest 
interesujący — co w Paryżu bywa więcej 
cenione niz piękność.

( th rg  dalwy n: stąpi)



sorów Uniwersytetu warszawskiego podzię­
kował Naczebrkowi Państwa za żyezMlia, 
kończąc swe krótkie przemówienie okrzykiem: 
Naezeiuik Państwa i Naczelny Wódz, pierwszy 
ma.szalek Jozef Piłsudski niech żyie! Okizyk 
ten powtćrzyii obecni trzykrotnie. Ostatni 
2abrał głos prezes Tow. Butniej Pomocy 
studentów Uniwersytetu warszawskiego Wła­
dysław Daab. podkreślając gotowość mło­
dzieży akademickiej do oddania każdej chwili 
wszystkiego co rua najdroższe Da ołtarzu 
Ojczyzny.

Następnie udał się Naczeln-k Państwa 
z gośćmi do ogrodu, gdzie w, ród pogodnego 
nastroju, zebranie trwało do godz. 7,30 wie­
czorem. Ugómą wesołość wzbudzało opowia­
danie Naczelnika Państwa na temat jego 
przeżyć wojskowych, Przyjęcie zakończyło 
się wspólną tctogr&fją N&ezoinika Państwa 
% "grupą przybyłych na przyjęciu akademików.

Tekst dyplomu jioktora medycyny ho­
noris causa, wręczony Naczelnikowi Państwa 
przez Uniwersytet warszawski, i»ii n ^ ^ .n -  
jący: My, Jau Kosbanowsk.1, profesor ;,redw-io- 
wiecznei irstorji Polski. obecny rektor i A n ­
toni Olusiński. doktor medycyn;?, prafusói- 
patologii i teraj’j; specjajaci. h;3-T]y dziekan 
wydzh-łu msdyozneo . A?ę;o. :;'iahmi■>;y-: 
Józefa Pił-: o dek i o, go, i, t J L y  ,t. N aeze in;kie .n 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej PojajrH w 
czasie odzyskania n Poijt? •
myśinie obranego. który .-Judia medyczne 
ongiś zaczęte sam przerwał, abj| tiłh łacniej 
uleczyć serca Polaków, niewoią zgnębione, 
który z wyW fiein wojny, miecz przez pra­
dziadów przekazany wzniósł dk  wyzwolenia 
Ojczyzny a wypełniając święte pragnienie 
i marzenie przodków, swoją pi--*is‘ą i piersią 
żołnierzy polskich niewoli wroga się prze­
ciwstawił, który założywszy mocne funda 
raenty bytu Ojczyzny rozpalił na nowo na 
kresach RzgeT-ypospęiitej pochodnię wiedzy 
przez tyranów zgaszoną, który nietyiko koło 
wyzwolenia i wybudowania Ojczyzny ale
wraz z całą Polską także około zabezpiecze­
nia pokoju innych narodów .wielce się za­
służył, dnia 2 maja 1921 roku, doktorem 
medycyny honoris causa uroczyście ogłosi­
liśmy i dla stwierdzenia tego ten oto dyplom 
w pieczęć zaopatrzy liśmy.

Górny S l i p *  za g r o ż o n y .
Sytuacia na Górnym Siąsku prz dsta- 

wia 3ię do poniedziałku wieczorem jak na­
stępuje. W niedzielę no nn!qdniu bytomski 
Goniec $Frsfc (po p ł koi i by tom ska  
Obcrschl. Grenzzig. (po niemiecku) w nad­
zwyczajnych wydaniach przyniosły wiado­
mość, że komisja m iędzysojusznicza w Opo- 
iu przedstawiła Kadzie Najwyzssoj notę, w

której proponuje przydzielić Polsco powiaty 
rybnicki i pszczyński oraz wschodnie skrawki 
powiatu katowickiego, resztę zaś G. Śląska 
Niemcom. Wiadomość ta wśród Niemców 
wywołała radość, tak, że już w niedzielę 
wieczorem roz,.oczęta się pijatyka na cześć 
połączenia G. Śląrka z Niemcami wśród Po 
laków znś wiadomość to wywołała rozgory­
czenie i oburzenie. Ludność polska została 
dotknięta do żywego tem, że zanosi się no 
wielką jej krzvwdę 52 pre. głosów i 77 prc. 
gmin aż do Odry oświadczyło się przy ple­
biscycie za Polską, a traktat wersalski mó­
wi wyraźnie o wyniku gminami. Ludność 
polska na G. Śląsku kwalifikuje uchwałę ko­
misji w Opolu nietyiko jako wielką Krzywdę, 
ale zarazem jako pogwałcenie odnośnych 
przepisów traktatu wersalskiego. Ludność 
robotnicza, a zwłaszcza górnicza, zna tylko 
jeden środek, aby przeciwko tej krzywdzie 
zaprotestować. a mianowicie strajk Tam, 
dokąd wiadomość o decyzji komisji w O, oiu 
dobiegła w niedzielę, już w poniedziałek r a ­
no górnicy rozpoczęli strajk i zgromadziwszy 
się pr»6rl kopalniami c-świadczyli, że strajk 
ma charakter pr testu politycznego. W ten 
sposób zadrajkowało w poniedziałek rano 

i w powiatach bytomskim, katowickim, pszczyń­
skim, rybnickim, zabrśkim i gliwickim około 
25 prc. kopalń.

Tydfm sem  w poniedziałek pisma po­
ranne a zwłaszcza te, które mają większość 
czytelników wśród górników, jak Polak, 
Gazda Robotnicza, Goniec Śląski i Sztandar 
Polski, wychodzące w Gliwicach, zawiado­
miły robotników przedpołudniem o propo­
zycji komisji w Opolu. To też przy wym ia­
nie szychty o godz. 2 popołudnia stiajk 
wzmógł się ogromnie, tak że popołudniu 
strajkowało już 40 kopalń, czyli przeszło 
60 pre. kopalń górnośląskich. Dotąd straj­
kuje 100 000 górników. Dla informacji zaś 
dodajemy, że Jadność robotników górniezych 
na Górnym Śląsku wynosi około 160.000 
w tem 85 prc. Polaków. Strajk ten dowodzi, 
że robotnicj polscy nie są luźną masą, ale 
siłą zorganizowaną, która wie czego chce 
i która potrafi bronić swej woli. Dotycheza 
sowy przebieg strajku jest spokojny. Robo­
tnicy jednak gotowi są bronić swych praw 
gdyby Rada Naj wyższa akceptowała wniosek 
komisji w Opolu, który ma być tylko wyra­
zem większości angielsko-włoskiej w tej ko­
misji. Wydalanie z kopalń węgla w Gliwi­
cach pracowników za agitację polską przy 
plebiscycie, jakoteż poufne zebranie przed­
stawicieli przemysłowców w Katowicach, 
wskazują robotnikom wyraźnie, co ich czeka, 
jeżeli Niemcy znowu tu zapanują. Robotnicy 

-prlsey na podstawie dotychczasowych po 
stanowień polityki międzynarodowej wzglę­
dem Górnego oląska zwątpili w sprawiedli­
wość ententy. Pierwotne brzmienie traktatu 
wersalskiego przyznaje Górny Śląsk Polsce, 
potem postanowiono przeprowadzić plebiscyt,

następnie uchwałą Rady Najwyższej w Pu 
ryzu z BO grudnia 1920 postanowiono do­
puścić do głosowania emigrantów, a wreszcie 
w Londynie naznaczono wspólne głosowanie 
z em igrantanr, co utrudniło w najwyższym 
stopniu sprawiedliwe przeprowadzenie ple 
niscy tu.

Mimo to aż do Odry ludność oświad­
czyła się za Polską. To też nic dziwnego, że 
robotnicy Gornego Śląska nabrali ao ententy 
wielkiej nieufności, zwłaszcza, że równoupra­
wnienie językowe, zapowiedziane w chwili 
o jęcia na G Stąsku władzy przez komisję 
międzynarodową z początkiem lutego 1920 
dotychczas pozostało na papierze. Ludność 
polska na G. Siąsku wie, że liezfC może 
tylko na własne siły. Gen. Lerond- - jak 
donosi komisja międzysojusznicza — wyje­
chał w sobotę wieczorem do Paryża Prze­
wodniczącym komisji został najstarszy rangą 
gen. .Marin), przedstawiciel Włoch, Francję 
zaś zastępuje konsol generalny Pensot.,

■ł<
Wobec przekroczeniu, przez p. Korfan­

tego jego pełnomocnictw juko komisarza ple­
biscytowego, Rząd odwołał go z jego sta* 
nrwiska.

*
WiadomflM z Górnego Śląska wywo­

łały w Krakowie silne podniecenie, które 
znalazło wrraz w odruchowych manifesta 
cjsch, Ujawniło się ono także w przemówie­
niach w eza-ie obchodu Konstytucji 3 Maja, 
tudzież w czasie popołudniowych i wieczor­
nych przedstawień w teatrach gdzie po 
przemówieniach przyjęto rezolucje protestu­
jące przeciwko wnioskowi członków komisji 
międzysojuszniczej oddania Niemcom niemal 
całego Górnego Śląsk?..

Z powiatu krakowskiego nadeszły wia­
domości, że w różnych gminach odbyły się 
wczoraj samorzutnie wiuee ludowe, na kió- 
iych wyrażono piotest i oburzenie z powo­
du rozwiązania sprawy górnośląskiej.

Wczoraj o godz. 6 wieczorem zwołał 
Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. 
Estreicher zebranie profesorów, które uchwa­
liło jednomyślnie następującą rezolucję: 
Profesorowie, docenci i asystenci Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, pod wrażeniem wiado­
mości, jakoby niektóre mocarstwa sklw ne 
były przyznać Niemcom prawie cały obszar 
polski na Górnym Siąsku, łączą się z całym 
narodem polskim w gorącym proteście pi ze 
ciwko temu rozstrzygnięciu sprawy śląskiej, 
o ileby ono zapaść miało. Zarówno tekst 
traktatu wersalskiego, jak i faktyczne sto­
sunki narodowościowe Śląska przemawiają 
przeciwko temu. Ogromna większość gmin 
śląskich jest albo przeważnie, albo wyłącznie 
polska, a lud śląski objawił w plebiscycie 

■swoje gorące uczucie polskie Przesyłając mu 
>za to wyrazy czci, wyrażamy też przekoua- 
jjnie, że Rząd polski podejmie wszystkie 
fwskazane rozumem i miłością Ojczyzny

kroki, aby do sirzyjjf (Lania tego ludu ni* 
dopuścić.

Prezydjum Rady Ministrów komuni’ 
kuje. Z powodu zamieszczonego w dzisiej­
szych pismach telegramu East Ekspress 
z Berlina i Bytomia o krzywdzącej lud pol­
ski uchwale komisj5 międzysojuszniczej 
w sprawie Górnego Śląska, powiedzieć na­
leży przedewszjstkiem, że o ile wiadomo, Ko­
misja nie powzięła uchwały jednomyślnej i ie 
każdy z przedstawicieli państw Francji, A m  
glji i Włoch przedstawił odrębne rezelulieł 
Treść tych rezolucji będzie znana za kilka 
dni. Sprawa Górnego Śląska ma być rozpa­
trywana jutto , na Radzie Najwyższej w Lon­
dynie. Rząd zrobił wszystko, co było w jogo 
mocy, aby przeprowadzili energicznie prawa 
i intereiy polskie w tej sprawie. Wobec 
państw sprzymieizonych Rząd ma pewność, 
żs społeczeństwo polskie jak dotąd zachowa 
czujność, ale też i należyty spokój i powagę 
oczekując ostatecznego sprawiedliwego roz­
strzygnięcia tej sprawy.

Rada Najwyższa.
R»da hhjw /ższa zebrała się w Londy­

nie dnia 2 b, m. o godzinie 1 popołudniu 
W konferencji oprócz przedstawicieli aljantów 
uczestniczyli także generałowie aljitnley. a 
mianowicie marszałkowie F ich  i Wilson 
gen. Magbaso i Yataua. Sprzymierzeni do­
szli do porozumienia w sprawie jednolitego 
tekstu, którego główne zasady przyjęto. Pro­
jekt ten umożliwi Francji natyonmiastowe 
wdrożenie potrzebnych kroków wojskowych 
w sprawie obsadzenia zagłębia Ruhry, wzglę­
dnie powołania pod broń ru d n ik a  1919. Ko­
misja reparaeyjna zakomunikuje Niemcom w 
przeciągu 4 dni ustalony przez się sposób 
zapłaty, oi»a gwarancjo, które miałyby za­
stąpić zastaw terytorialny, albowiem o ile 
Niemcy przyjmą podane im warunki, obsa­
dzenia terytorjalnego nie będzie. Natmniast 
odmowa Niemców pociągnie za sobą natych­
miastowe wkroczenie, i obsadzenie zagłębia 
Ruhr. Rząd niemiecki będzie musiał w prze­
ciągu 5—6 dni odpowiedzieć na notyfikację 
w sprawie reparacji. Rozwiązanie to zabez­
piecza utrzymanie sol darności między aijan- 
tami. Nie jest wykluczone, że flota angielska 
weźmie udział w sankcjach, o ile nie napo­
tka na trudności z powodu przesilenia wę  ̂
glowego.

Rada Najwyższa zebrała się wczoraj 
ponownie w godzinach popołudniowych, ce­
lem powzięcia ostateczne] decyzji.

W sprawie spo obu płacenia będą mu­
siały Niemcy zapłacić swój dług w 36 ró­
wnych ratach rocznych, aż do r. 1926 opro­
centowania wynosić będzie 2 i poł procent 
następnie zaś podniesie się do 5 procent 
Komisja reparaeyjna zarządzi wydanie troją
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za Zygmunta I.

(Ciąg dalszy)
Poza wymiemonemi księgami t. zw. ka­

sy miejskiej (cassa civdisj niemniej cenny, 
w niektórych razach nawet cenniejszy dla 
naszego zagadnienia m aierjal źiódłowy po­
dają nam dwie tylko z XVI w. dochowane 
szczęśliwie księgi wydatków t. zw. ka?y kró­
lewskiej (cassa regalis). Szczególnie in tere­
sująca księga pierwsza, chce w złym, bo do 
połowy zbutwiałym stanie dochowana, za­
wiera rejestr wypłat tygodniowych w 11. 
1522 — 1537 (III. A. 137.) uskutecznionych 
za rozmaite roboty tortyfikacyjne; księga dru­
ga, dla naszych badań nieco skąpsza i no- 
lacje księgi popizcdmej kontynująca, rozpo­
częta jest na pierwszej stromo gotyckim na­
główkiem lleyestrum exposdonm  pro ediji- 
candis propugnucul-is ei murorum Cimtatis 
resiaurationc i obejmuje lata i53b — lo45 
(111. A. 214). Wiadomo, że krolowie barazu 
często naiezue ich awurow i najrozmaitsze 
podatki szosowe, czopowe etc. darowywali 
gmirne w tym celu, by z funduszów tych po­
krywane były koszta z obroną miasta zwią 
zane. Rejestrujące te wypłaty osobno pro­
wadzone księgi kasy królewskiej ilustrują 
nam najwierniej tok i jakość tych robót. 
Opowiadają me tylko o naprawie murów i 
baszt obronnych, o fabrykacji prochu i sale­
try, ale co najważniejsze wtajemniczają nas 
w puszkarskie czynności ludwisarzy miej­
skich.

Doskonale uzupełniający księgi admi­
nistracyjne njateijał źioałowy już me lako­
niczny ale bardziej wymowny, tem samem 
dla wyjaśnienia rozmaitych geneaiogiczno- 
m ajątkowjch zagadek pożyt.izuy, znajduje­
my w radzieckichliawiiiczo-wojtowskiiii księ­
gach jurjsdykcji miejskiej. L ksiąg radzie­
ckich dotyczą tego okresu: Acta cmsularia  
1507 —  1530 (A C. T. 2); 1531 — 1542 (A. 
C. T. 3); 1 5 4 3 -1 5 5 4  (A, C. T. 4,j; z ksiąg 
awnieso-wójtowskich, ramej interesujących,

I Inductm  tudicii cm lis  od 1521—1540 (Ted. 
I Jud. Gi . T. I —5.) dalej Resignationes 1515 — 

1552 (Res T. 3 i 4,) wreszcie Testamenta 
1541— 150!) (Test. T. i.).

Dla wyczerpauia wszystkich źródeł się­
gnęliśmy też nie bez pewnych korzyści dlft 
naszych badań do innych działów Archiwum 
miejskiego więc do oryginalnych dyplomów 
pergaminowych (Dypl.) do listów (L'‘st.) i do 
faseykułów luźnych aktów (Fasc.).

Jakżeż na podstawie tych źródił zary­
sowują się nam w głównych konturach syl­
wety ludwisarzy lwowskich w epoce Zy- 
gmuntowskiej, w jaki sposób kunsztem swym 
przyczynili się oni do obrony miasta i ezem 
zasłużyli się w rozwoju lokalnego przemysłu 
ludwisarskiego ?

Pytania te skierować musimy przede- 
wszystkiem pod adresem -wzmiankowanego 
już zegarmistrza - puszkarza Konrada. Do roku 
1516 me wiele rozwodzą się zapiski archi­
walne nad tym nowym, tak życzliwie przez 
rajców lwowskich przyjętym przybyszem. 
Wcześnie obdarzony obywatelstwem miej- 
skiem, rychło nawiązał on stosunki z no- 
wem środowiskiem. W 1516 r. jako zegar­
mistrz dwio zawiera przed sądem ławniczym 
umowy, jedną z złotnikiem Marcinem, któ­
remu vendicionis ti'ulo resignaml institam  
suam in ciiculo, drugą z nieznanym bliżej 
Maciejem z Tyśmienicy, od którego nabywa 
grunt położony in:ędzy parcelą Stanczelhassa 
z jednej a nieobojętnym też dla nas, jak zo 
baczymy, konwisarzem Hanussem z drugiej 
strony (Res. T. 3. s. 58 i 60). W roku 1518 
Konradow:, ale puszkarzowi już, sprzedaje za 
sumę 32 fi. aream suam desertam niejaka 
A nna Czudną alias Katherina Yoytha- 
szkoica (A. C. T. 2. s 240j ; w r. 1520 
od tejże Anny nabywa Gonradus horolecista 
dom ad ecclesiam Corporis Christi sitam  
i Res. T. 3. s. J55j. Prócz tych czysto mają­
tkowych tylko transakcji Konrada nie napo­
tykamy w aktach archiwalnych z pierwszych 
dziesiątek lat XVI, w. na poważniejsze objawy 
z kunsztem ludwisarskim związanych jego 
prac puszkarskich. Przeciwnie z zapisek ksiąg 
archiwalnych o wiele wyraźniej i plastyczniej 
występuje na gruncie lwowskim postać inna, 
iest nią H a n u s  cantrifmor,

Zjawia się on dobrowolnie w kwietniu 
1519 r. przed urzędem ławniczym w celu 
zapisania całego swego ruchomego i nieru­
chomego majątku żonie swej Dorocie Stan- 
czolhazowej, która odwzajemniając się, na 
wypadek swej śmierci, mianuje męża ogól­
nym spadkobiercą (Res. T. 3 s. 143). Z tego 
obopólnego wyznania obojga małżonków wy­
wnioskować możemy, że Hanusz czyli Jan 
musiał być w tym czasie już podstarzałym 
konwisarzem, nadto z zapiski tej dowiadu­
jemy się, że Eanu«ż oprócz rzemiosła kon- 
wisarskiego trudnił się także dzwonolejni- 
ctwem, nazwany jest bowiem także campani- 
fusor. Znając nieścisłość pi-arzów miejskich 
w określaniu zawodów, identyfikujemy z tym 
że Hanuszem notowane pod r. 1527 w aktach 
radzieckich miano Joannes (Hauus) p ixida  
rius. Jemu, jako puszkarzowi, sprzedaje ogród 
swój nieokieślony bliżej Madoj Gągliwy 
(A. O. 1'. 2. s. 35-5—6), jeinu odprzedaje 
ławnik Jan Macznar dom przy ul. Krakow­
skiej która to posiadłość ofistępuje natych­
miast puszkarz Jan  innemu obywatelowi 
lwowskiemu (Res. T. 3. s 166), a w zamian 
w r, 1522 nabywa od mieszczanina Marcina 
Meynratha znów nowy do jego posiadłości 
prz"ytvkaiący grunt lwowski (A. C. T. 2. 
s, 3 9 3 ) /

Z puszkarzem Konradem łączył Jana 
ściślejszy stosunek służbowo-zawodowy, onu 
bowiem wkłada jedna z ksiąg administra 
cyjnych (III A. 6. s. 3.) w poczet sług 
miejskich z tem, że Gonradus nazywany jest 
horoleista, Joannes zaś, w bramie krakow­
skiej zamieszkały, zwie się pixidarius  (III* 
A. 6. s. 8]; do ostatniego prawdopodobnie 
odnieść te i należy wszystkie notowane 
w księgach rachunkowych (III. A. 4 i 5) 
w latach od 1519 do 1521 puszkarskie po 
bory tygodniowe w wysokości 10 gr. Imię 
Jana z miejską ludwisamią przy bramie 
krakowskiej zwiążemy jeszcze silniej, jeśl. 
nadmienimy, że rajcowie lwowscy sprzedają 
mu na wieczne posiadanie grunt iri,3;ski na 
krakoe skiem przedmieściu położony (A. O. 
T 2. s. 400—1). Ow Hanus, camrtfusor, 
jak świadczą zapiski ksiąg radz eckich, pro­
cesował się dłuzszy czas z niejakim Miko­
łajem Piotrkowiczeffl, który iąko consul et

uitricus seu prouisor principdm  ecclesie paro- 
chialisstrzesouiensis pozy wał Hanusza w l522 r. 
przed rajców' lwowskich, by ci v.7 myśl de­
kretu króla Zygmunta I. i orzeczenia psnów 
komisarzy królewskich zmusili Hcnusza, 
dzwonoleja do wypłacenia kwoty 330 fi., 
bądź tei, by lwow;-ki urząd radziecki pozwo­
lił owemu Piotrkowiezowi z sumą tą ubez­
pieczyć się na wszy- tkich ruchomych i nie­
ruchomych majętnościach tegoż Eanusza i. j. 
Jana (A, O. T. 2. s. 377). Spór ów pozo­
stawał w związku z nieznaną nam bliżej 
sprawą zamówionych przez Piotrkowicza 
u Hanusza dzwonów kościelnych, o ezem la ­
konicznie wzmiankuje z F g o i r. 1522 po­
chodząca zapiska w księdze ławniczej, 
w Łtórej tako świadek powołany jest także 
w ścisłych stosunkach •/■ Hanuszem pozosta­
jący Gonradus p ix idańus  (Ind. Jud. Oiv. T. 
I, s 178). Proces umożony został ostatecznie 
dekretem lwowskiego urzędu radzieckiego 
w 1528 r., w myśl którego przy polubownem 
załatwianiu sprawy Joannes campanifusor 
zobowiązał ślę zapłacić do 1525 r. poszkodo­
wanemu Piotrkowiezowi ostateczną sumę 70 
zł. poi. (A. 0. T. 2. 482). C Hanuszu żyją­
cym wzmiankują źródła archiwalne do r. 
1529. Prócz niego notowani są jednak w tym 
czasie w księgach miejscach bez Dodania 
nazwiska rodowego jeszcze inni Hanuszo, 
bądź konwisarze bądź puszkurze, co w wiel­
kiej mierze utrudnia ich zróżniczkowanie. 
Z rodowem nazwiskiem znanego nam bliżej 
i najgodniejszego zanotowania Hanusza spoty­
kamy się .dopiero pod r. 1525. w chwili, 
gdy tenże wraz z żoną swą Dorotą Stanezelhaz, 
jako J o h a n n e s  cantrifusoi Yol f f ,  w roli 
krewnego czy powinowatego występuje w dzie­
dzicznej sprawie majątkowej, w której n a j­
bardziej interesowana jest Zrfia Themricz, 
żona innego znów Hanusza, puszkarza (A
O. T, 2. s. 6 1 7 -6 3 3  i s 646, 649 i 677) 
Jak z powyższego przedstawienia widzimy 
nie wiole światła rzuciły nam te liczne ma­
jątkowe transakcje Jana Volffa, konwisar.a- 
puszkarza i dzwonoleja na dzieje lwowskiego 
ludwisarstwa. Odnajdujemy w nim tylko 
odlewaeza dzwonów.

(Oiąg dalszy nastąpi),



8
kich bonów, których g i j pa  pierwsza bodzie 
obejmowała 12 miljardów Mk. w złocie i pła­
tną będzie w cią„.u roku, druga grupa obej­
mie 88 miliardów Mk. w 'Jftefe i będzie pu­
szczony w ob>eg 21 listopada b. r., trzecia 
zaś grupa obejmie 85 miliardów Mk. w zło­
cie i będzie puszczony w obieg zależnie od 
podatności rynku międzynarodowego na jej 
przyjęci! oraz zdolności płatniczej Niemiec.

Natychmiast po powrocie z posiedzenia 
Rady Najwyższej o godz. 9 min. 15 wieczo­
rem zalelegi a Co wał Bnanct do ministra woj­
ny Barthou. aby zarządził mobilizację roczni­
ka 1919. Zgodnie z tom pole ceniem minister 
wojny postanowił powołać pod broń rocznik 
1919, przez wydanie indywidualnych powo­
łań, Każdy, kto takie powołanie otrzyma, 
musi się natychmiast udać na miejsce zbor­
ne mobilizacyjne podane w rozkazie. Powo­
łany persoual »Obtanitr wyekwipowany, i-zlno- 
jony i przydzielony dc oddziałów rezerwo­
wych. które są już obecnie przewidziane 
i przeznaczone dla armji nadreńskiej. Tran­
sport tych wojsk jest tuk zorganizowany, że 
cały ruch handlowy będzie utrzymany w zu­
pełności i nie zajdzie żadna przeszkoda w go- 
spodarczem życiu kraju.

Na popołudniowem posiedzeniu Eady 
Najwyż. B nand przedstawił swoje staaowisko, 
w sprawie bezwłocznego zastosowania san­
kcji. Na kwestję rozbrojenia Niemiec, Briand 
patrzy w ten sposób, ze nierozbro-jenie ozna­
czałoby wojskowy ('.n żbę szczególnie nie­
bezpieczna dla Francj i Belgji. Delegat wło­
ski Sforza zgodził się na wywody Brianda 
w szczególności w sprawie rozbrojeń,a i za­
proponował, aby Komisja reparacyjna zesta­
wiła uchybienia niemieckie i zawiadomiła 
Niemcy o projektowanych zarządzeniach. 
Jaspar przyłączył się do stanowiska francu­
skiego. LloyJ Gei-rge wyraził zapatrywanie, 
że przea zastosowaniem sankcji należy Niem­
cem zakomunikować ich uchybienia, a gdyby 
Niemcy stawiały datej opor, wówczas przy- 
stypi się do sankcji.

Komisja oiłezęcnośoi wa*

Wzrastająca troska o stan finansów 
Państwa Polskiego i poczucie potrzeby za­
stosowania jak najdalei idycoj oszczędności 
w wydatkach na administrację państwowy, 
skłoniło Kadę Ministrów do wydania rozpo­
rządzenia z dnia i 8 marca 1921 „w przed­
miocie komisji oszczędnościowych przy wo 
jewództwach, które to komisje będy miuty 
zadanie przedstawiać wnioski o ledukeię 
personalu zatrudnionego we władzach i ursę- 
dach podległych Ministerstwom spraw we- 
wnętrznycL, skarbu, przemysłu i handlu, rol­
nictwa i dóbr państw, ronót publicznych, 
kultury i sztuki, aprowizacji, zdrowia publi­
cznego, pracy i opieki społecznej, ora*, głó­
wnym urzędom: ziemskiemu i likwidacyjne­
mu, względnie o reorganizację tych władz 
i urzędów.

Na obszarze Małopolski, stosownie do 
jej dotychczasowej struktury aumiaistracyjno- 
polityeznej, ustanowiono aż do wprowadze­
nia w życie województw -  jedną komisję 
oszczędnościową; pod przewodnictwem G«ne 
ralnego Delegata Rządu, która w najbliższej 
przyszłości rozpocznie swoją działalność. T l

Ponieważ w tak doniosłej sprawie, ob­
chodzącej ogół, byłoby ze wszech miar po­
żądane współdziałanie inicjatywy postron­
nej, zwłaszcza Towarzystw i zrzeszeń o od­
powiednim charakterze społeezno-naukowym, 
przeto uprasza się o podawanie na ręce Ge­
neralnego Delegata Ezydu dla k om isji naj­
później do 15 maja wniosków, pzzej§j,ych ty 
myśly przewodnią, aby można było przez 
odpowiednie reformy organizacyjne i oszczę­
dnościowe osiągnąć istotne cele administra­
cji publicznej kosztem jak najmniejszych ofiar 
skarbu Państwa i zachować niezmniefezony 
sprawność organów administracyjnych przy 
jak najznaczniejszej redukcji dotychczaso­
wych wydatków.

W ykaz
jeńców Polaków szeregow yca

kkorzy pow rócili z niew oli bo s z e k le  klej.

J. Por. Ha&aler Bomau, 2 p. Podh., 
Eawa Euska. 2. por. Samołek Mieczysław, 
101 p., Ezeszów. 3. por. V etiugholf Cńoel 
Ryszard, 15 p. a. p., Warszawa. 4, ppor. 
Boratyński Antoni, 21 p., Kahsz 5. ppor. 
Horomcz Artur, 1 eskad. Lotniczy, Warsza­
wa. 6. ppor. Schorr Bertolu, Słucki pułk, 
Lwów. 7. por. Zgltnicki Tadeusz, 15 st. dyw. 
Wielkop., Dębe, Pułtusk. 8 ppor. Mizerski 
Edmund, 15 Bat p. a. p , Wiennica, Poznań. 
9. ppor. Langer Franciszek, 10 p., S tanisła­
wów, Gaiiej... 10. ppor. Cisowski Eug< njusz, 
36 p., Lwów. 11, ppor. Noworad Roman, 
l/z  Lubel,, Żmudź. 12. ppor. Knyryński Wa­
lety, 15 p. a. p., Kobylin, Poznański. 13. 
ppuf. Porębski Stanisław, 3 p. Legj., Zain- 
brzyce. 14 podeh. Żelarski Henryk 201 p., 
Koziegłowy. 15. ppor. Stanisławski Leonard, 
36 p., Koziegłowy. 16. por. Key Stanisław, 
21 p., Tamiw. 17. por. Kłopotowski Stanisł., 
86 p., Charków 18. podch. Ściegienny Bo­
lesław, 56 p., Warszawa. 19. ppor. Wojcie­
chowski Eoman, 36 p., Kraków. 20, Chor, 
Belko Kazimierz, 2 p. 5 Dyw. Sybiiyjskiej, 
Jarosław, 21. Piut. Szpakowsti Yi iator, 6 p. 
p., L., Syberja, 22. Plut. Pkybyiski Józef, 
8 p. p. L., Eusew, 23. szereg. Płaczek Józef, 
3 p. strz. Bodbal., Rusew. 24. szereg. Mar­
kiewicz Antoni, 1 p. stiz. Podh., Dębno, 25. 
szereg. Madański Władysł., 7 p. p. L., Łódź. 
26. szereg. Trzewikowski Ignacy, 2 p. strz. 
Podbal., Skoszewo, 27. szereg. Krakowiak 
Ignacy, 15 p. p., Łuta, 28. szereg. Kozi 
kowski Kazim., 6 p. p. L., Rakowo, 29. szereg. 
Muc Mikołaj, 2 p. strz. Podbal., Sosnowiec. 
30. Bałdyga Władysł., 6 p. p. L., Biało- 
gród. 31. szeieg. Pore Antoni, 2 p. strz. 
Podh., Strzemieszyce, 82. szereg. Ostaszewski 
Staniał., 42 p. p., Trzebisławice, 33. szereg. 
Halpern Maks, 31 p. p., Łódź, 34. szereg. 
Kuśmierczyk Antoni, 42 p. p., Łódź. 35. 
szereg. Pszczółkowski And., 9 p. strz. gran. 
Poświętno, 36. szereg. Marciniak Józef, 38 
p.  p., Poświętno, 37. szereg. Wieszcharez 
Andrz., 2 Baon Etapowy S..ewce; 38. 
szeregowiec Natanek Piotr, 2 p. strzelców 
Podbal., Tymbark, 39. szeregowiec Osiński 
Heronim, 64 p. p., Duże Łaszewo, Pomorze. 
40. szerrg Bartosiak Bolesław, 22 p. p., 
Morstków, z. Ssedleaka. 41. szereg. Oczkow- 
ski Józef, 32 p p., Stamsławitc, z. Radom­
ska. 42. szereg. Zadrożyński Aleks, 49 p. p„ 
Warszawa. 43. szereg. Nowak Stanisław, 13 
p. p., Raczków, z. Kaliska. 44. szereg. Koło- 
dżiejski Stanisław, 42 p p., Druidów, z. 
Łomż. 45. szereg. Kryński Konst., 9 p, strz. 
pogran., Patry, z. Grodz. 4§. szereg. Rycz- 
kowski Adam, T45 p. p., Węgrów, z. Siedle­
cka. 47. szereg. Winczyżewek. Ant., 1 p. p. 
L., J&dżwiny, z. Siedlecka. 48. szereg. Świr- 
eki Bronisław, 39 p. p., Usinka, z. Siedlecka,

49. szereg Aruszewicz Franc., 145 p. p., 
Słup., z. Łomz. 50. szereg. Kass Jozef, II 
Baon morski, Pomorze. 51. szereg. Jastrząb 
Szymon, 15 p. p., Warszawa. 52. szereg. 
Smutek Man, 2 p. p. Podhal., Sławkoń, z. 
Kielecka, 53. szereg. Piekarz W ładysł., Gr. 
wypad. tp t. Tota, Kutno, Małop. 54. szereg. 
Bartosik Zygm., 2 p. p. Podhal., Łodź, 55.szer. 
Lent Henryk, 66 p. p., Mogielnica, z Warsz. 
56. szer. Kowalczyk Leopold, 19 p. p., Bryńcza, 
z. Piotrkowska, 57. szereg. Aksztein Moszko, 
18 p. a. c., Tomaszów, z. Lubelska, 58 szereg. 
Pałaszkiewicz Jan, 7 Dyou a. k. w., Puławy, 
z. Lubelska, 59. szereg Basak Teofil, 4 p. p. 
L., Kielce, 60. szereg. Komar Leon, 84 p. p., 
Stoczek, z, Lubelska, 61. szereg. Królewiak 
Stefan, 6 p. p. L., Szadek, z. Kaliska, 62. 
szereg. Eygas Franc., 6 p. p. L,, Wojiyszki, 
z. Kaliska, Oj}, szereg. Ponoianka Antoni,
6 Lubeiski B. wart., Borek, z. Radomska, 
64. kspr. Strzałkowski Władysław, 16 p. p., 
Tarnów, 65. szereg. Przybylski Eoman, 7 
Dyon art. kon. Wielk.,, Warszawa, 66. szereg. 
Klosse Juljan, 7 Dyon art. kon. Wielk. 
Warszawa, 67, star. maryn. Licki Franc., 
II. Baon morski, Czersk. Pomorze, 68. szereg. 
Maciak Zbigniew, 7 Dyon art. kon. Wielk,, 
Kraków, 69. szereg, Kowalski Leon, 7 Dyon 
arb kon. Wielk., Kijów, 70. szereg. Błaszezak 
Jan, 7 p. p. L.. Czeruiencin, 71. kapral Dwo- 
jaeki Franciszek. 6 p. p L. ? 72. szereg. 
Kopiel Stanisław. 19 p. p., Dębie, Ma­
łopolska, 73. szereg. Nowicki Zygmunt,
7 Dyon. art. kon. Wielkopolska, Warsza- 
wa-Praga, -74; szereg. Słaboszewski Alfons 
2 p p. Poahal., Ogrodzieniec, z. Kiel., 75. 
szereg. Tasz Roman 2 p. p. Podhal., Łódź 
76. szereg. Jarosz Jan 1/111. baon wart., 
Morusy, z. Kielecka, 77. szereg. Witczak Bo­
lesław. Słucki p. p., Łodź, 78. szereg. Sin­
ger Wolf 37 p. p., Sanok. 79. szereg. Sto­
larczyk Michał 37 p. p., Boroń, z. Kaliska 
80. szereg. Rusin Adam 34 p. p., ? 81. szer. 
Fiutkowski Józef 19 p. p .*? 83. szereg. Ku­
biak Szczepan 60 p. p., ? 83. szereg. Misztal 
Szymon 34 p. p., Wola Sarnicka, z. Lubel­
ska, 84. szereg. Us Stanisław 34 p p., Eo- 
maszki, z Siedlecka, 85. szereg. Mmga Leon 
64 p- P-> Bydgoszcz, 86. st. szereg. Górski 
Jan 7 dyon art. kon. Wielk., Brzezicka, z. 
Łomż-, 87. szereg. Zawadzki Stanisław 42 
p. p., ? 88. szereg. Kapski Franciszek 66 
p. p., Józefin, Wieikop., 89. szereg. Grabar­
czyk Antoni 32 p p., Szuchocin, z. Siedl., 
90. szereg. Kawecki Leon 6 p. p. L., Pękcin, 
z. Płocka, 91 szereg. Zelner Szymon 60 p. p., 
Płaszek, z. Kaliska, 92. szereg. Wala Antoni 
% p.  strz. Pedhah, Zawiercia, z. Piotr., 93. 
krpr. Tołwiński Józef 2 odaz. wywiad.. Czę­
stochowa, 94, szereg. Romanowski Feliks 
2 p. strzel. Podhal,,Grochów, z. Warsz. 0. d. n.

idies*i dla L w o w a ,
Generalny Delegat Ezydu wysłał w dniu 

6 kwidtiiia b, r. do okręgowej komisji zakupu 
zboza i mięsa w Skale następujące pis.no:

Odwołując się do porozumienia osią 
gniętego tam na miejscu z 17 lutego b. r 
z moim delegatem w sprawie dostawy z po­
wiatu borszczowskiego mięsa dla miasta 
Lwowa, upraszam o rychłe zawiadomienie, 
jakie ilości mięsa i w ilu transportach ode­
szły z powiatu borszdlowskiego dotychczas 
pod adresem gminy miasta Lwowa dla cy­
wilnej ludności.

Na pismo to nadeszła ze Skały pod 
daty kwietnia następująca odpowiedź:

Do L. taint. 6931 z dnia 6 kwietnia 
1921 r. donosi się, że z powiatu borszczow­
skiego wysłano za pośrednictwem Okr, Kom. 
Zak. 3 6 w Skale 6 wagonów mięsa. Do dnia 
dzisiejszego można było ztyd większy ilość 
mięsa wy transportować, że się to nie stało, 
ponosi winę magistrat, względnie rzeźnia 
miejska Lwów, że nie wysłała tu swego de­
legata na stałe, który na miejscu ująłby 
cały dostawę mięsa w swoje ręce. lnteudan- 
tura odstąpiła magistratowi odcinek uor- 
szczowski do wyłącznej eksploatacji. Okręg. 
Kom Zak. miała bezpośrednio wspomagać 
cały akcję, a więc: ułatwienie zakupu, de­
ponowanie, wagonowanie i konwojowanie, 
a gmina miała odbierać i finansować Woj­
skowość ze swej strony uczyniłc wszystko 
i na wszystko była przygotowana niestety, 
rzeźnia za mało okazała zainteresowania 
w te; akcji i ztyd efekt marny.

T ra& ci M a ja .
Wczorajsze święto Konstytucji 8 Maja 

obchodzono bardzo uroczyście.
O godz. 10 rano odbyło się uroczyste 

Nabożeństwo na wzgórzu Gytadeh, które 
odprawił ks. Arcybiskup Bilczewski. Na po­
lanie ustawiono ołtarz w drewnianym, bar­
dzo gustownie zbudowanym przez wojsko­
wość i udekorowanym w zieleń i purpury 
namiocie. Dookoła grupowały się tysiące 
młodzieży szkolnej i członkowie wszystkich 
zrzeszeń, organizacji i stowarzyszeń polskich, 
wojsko i publiczność, W pobliżu ołtarza za­
jęli miejsca pizeastawiciele władz: Gen. 
Deiegat dr. Gałecki, generalicja, Prezydent 
m Neumann, członkowie misji francuskiej 
i angielskiej, senat Uniwersytetu, grono ofi­
cerów i t. d. _

W czasie nabożeństwa śpiewał chór 
„Echa".

Z kazalnicy przemówił ks. Błotnicki 
i mówił o wieikiem dziele Konstytucji ma­
jowej i o dzisiejszych zmaganiach i niebez­
pieczeństw acli, grożących jeszeze ciągle Pol­
sce, o znaczeniu uchwalonej przez Sejm nasz 
w Warszawie Konstytucji, a w końcu wska­
zał na drogi, jakieini Polska i jej naród 
kroczyć mają dla utrwalenia silnego bytu 
państwowego.

Potężne tony „Roty" rozbrzmiały z ty­
siąca piersi, c śpiewali wszyscy przy akom­
paniamencie orkiestry.

Tysiączne tłumy publiczności i zrzesze 
nia uformowały pochód: Oddział ułanów ja- 
złowiecku-h jechał na czele, zanim ciągnęła 
dziatwa i starsza młodzież wszystkich zakła 
dów naukowych, młodzież gimnazjalna i aka 
demicka, praoow nicy tramwajowi z orkiestrą, 
organizacja M. S. 0 . ze sztandarem, ocho­
tnicza straż pożarna, kolejowa i miejska 
straż pożarna, Związek sokoli » wszystkie 
gniazda sokole z Macierzy na czele, poiskie 
związki zawodowe, kolejarze i służba pocz­
towa, młodzież rękodzielnicza stów. im. Stan. 
Kostki i bursy Dekerta z orkiestry, urzędni­
cy dyrekcji kolejowej, Rada miasta z prez, 
Neumannew, członkowie Tow. strzeleckiego, 
Kongregacja kupiecka i Stow. młodzieży ku­
pieckiej, członkowie Korporacji rękodzielni­
czych ze sztandaiami z najstarszy ze stowa­
rzyszeń lwowskich „Gwiazdy", grupa mło­
dzieży Tow. im. Kościuszki, Stow. kato.. mło­
dzieży „Skała", grono urzędników i służba 
miejska, gi -inium aptekarzy itd. Osobny gru- 
pę, poprzedzoną oddziałem wojska, stanowiły 
w pochodzie wybitne osobistości, jak Gene­
ralny Delegat Ezydu dr. Gałecki, generała 
wie, naczelnicy władz, oficeiowie itd,

Poraź pierwszy wystąpiła szkoła pod­
chorążych, dzielnie się prezentująca, którą 
witano oklaskami. Szły w końcu liczne od 
działy piechoty.

Pochód trwający przeszło godzinę, prze­
szedł ulicą Kopernika, obok pomnika Mi­
ckiewicza, a rozwiązał się u wylotu ulic Ha­
lickiej i Batorego.

W  teatrze.
Przed rozpoczęciem przedstawienia wy­

stąpił na scenę prawie cały personal teatral­
ny i przy dźwiękach muzyki odśpiewano 
„Jeszcze Polska" Gdy zaś podniosła się kur­

tyna prz#<? drugim aktem sztuki Krzywoszew- 
skiego, wystąpił z koła zgromadzonych arty­
stów p. Okoński i wygłosił piękne przemó­
wienie z powodu ostatnich wypadków na G. 
Śląsku, które zakończył wezwaniem d> udzie­
lenia jak najwydatniejszej pomocy braciom 
górnośląskim, celem uwolnienia ich z pod 
jarzma wiekowej niewoli. Artyści zaśpiewali 
„Llotę", którą podjęła cała publiczność na 
widowni.

W trzecim antrakcie z loży pierwszego 
piętra przemówił do publiczności wiceprezy­
dent dr. Stahl, komunikując nadeszle świeżo 
wiadomości o powstaniu na G. Śląsku. Pu­
bliczność wznosiła okrzyki „Niech żyje 
Francja" w stronę loży Generalnego Delega­
ta, w której byli obecni pułkownik de Renty 
:. major Medina.

Wypadki górnośląskie wniosły szcze­
gólnie wzniosły u,.strój w ten wieczór.

*
Piękną uioczystość majową urzędzi- 

ła młodzież gimnazjalna, zgrupowana w Do­
mu Kościuszki.

Jeden z uczniów wygłosił okoliczno­
ściowy (wiersz na temat ostatnich wiadomo­
ści ze Śląska. Bardzo się podobał popis or­
kiestry tamburowej.d jeynej dziś tdgo rodza­
ju we Lwowie.

KROMKA.
Lwów , 4 maja 1921.

K alen d arz .
C z w a r t e k :  5 maja.
Rzym.-kat.: Wniebowstąpienie P 
Gr - kat: Januaryja,
S łow iański GLoeisława.
W schód słońca o godzinie. 3 min. 56, 

;.schód słońca o godz. 6 minut 44.
Temperatura o godiinn. 12 w p nudnie 

-i- 17 stopni.

P i ą t e k ,  6 maja.
Rzym.-kat.: Jana w Oleju.
Gr.-kat Heorhija.
Słowiański Gościwita.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 55 

zachód słońca o godzinie 6 minut 44

— W yszedł z d ru k u  Nr. 37 Dzien­
nika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
30 kwietnia 1921 r.. zawierający treść na­
stępującą :

223. Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 13 kwietnia 1921 r., w przedmiocie 
przepisów karnu-sądowych na ziemiach przy­
należnych do Rzeczypospolitej Polskiej na 
podstawie umowy o preliminaryjuym pokoju
i rozejmie, podpisanej w Rydze dnia 12 pa­
ździernika 1920 roku.

224. Rozporządzenie Rady Ministrów 
•i dnia 21 kwietnia 192) r., w przedmiocie 
miejscowości w Państwie Polakiem na klasy 
dia oznaczę:.'a mnożnika dodatku droiyźnia- 
nego do płaty zasadniczej funkcjonarjuszów 
państwowych.

225. Kozporządzenie M inistra Kolei 
Żelaznych z dnia 9 kwietnia 1921 roku, 
w przedmiocie wykonania ustawy z dniu 14 
g minia 1920 r, w sprawie p r z e ś l ą  kolei, 
zbudowanych przez b. władze okupacyme, 
pod zarząo Ministerstwa Kolei ŻeiazDych.

— K u ra to r O kręgu szkolnego lw ow ­
skiego Stanisław' Sobinski wyjechał ws p i a  
wach urzędowych ze l.wowa i powróci do­
piero 14 maja. Posłuchania w tym czasie 
odpadają.

— G odziny  p rzy jęć  w N a m ies tn i­
ctw ie. Generalny Delegat Rządu wyznaczył 
następujące godziny przyjęć dla interesentów 
w Namiestnictwie: u szefów sekcji aproba- 
cyjnycli i szefów departamentów od 11—2, 
b u szefa biura prezydialnego od 12—8 po 
południu codziennie ż wyjątkiem niedziel i 
św.ąt uroczystych.

Generalny Delegat Rządu przyjmuje 
strony interesowane tak jak dotychczas co­
dziennie w godzinach przedpołudniowych.

— K o m ite t p rzyszłości Państw u. 
Pod przewodnictwem Gen. Delegata dr. Ga­
łeckiego odbyło się onegdaj posiedzenie Ko­
mitetu „Obrony Państwa" celem stworzenia 
organizacji, któraby wobec zami.-rzonj go zli­
kwidowania „Komitetu obrony Państwa", 
miała na siebie przejąć obowiązek niesienia 
pomocy zdemobilizowanej młoaz:eży polskiej. 
Podług referatu sekretarza p. Laskowskiego 
chodzi- o to, aby wobec zamierzonej likwi­
dacji „Komitetu obiony Państwa" stworzo­
no w miejsce jego kilka organizacji zajmu­
jących się pomocą dla zdemobihzowanych, 
rozwoiem harcerstwa polskiego i domem Żoł­
nierza Polskiego, albo też jednet organizacj., 
któraby skupiała w sobie fundusze na wszy­
stkie te trzy cele, Wiceprezydent Onirek za-
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proponował zachowanie organizacji Komitetu 
Obrony Państwa i nadanie jej tylko innej 
nazwy. Komitet ten miałby przedewszystkiem 
nieść pomoc zdemobilizowanej młodzieży aka­
dem icką . _

Wiceprezydent dr. Siahl zaproponował, 
aby zdecentralizowano Komitet na 3 działy, 
t. j. harcerza, dom Żołnierza Polskiego i Ko­
m itet pomocy zdemobilizowanym. Każdy zty< h 
działów miałby otrzymać z likwidującego się 
Komitetu Obrony Państwa z funduszu, będą­
cego obecnie do dyspozycji pu 1 miljonie 
marek.

Po dłuższej dyskusji dyrektor p. Boi. 
LewicKi wniósł aby przemieniono Komitet 
obrony państwa na Komitet przyszłości pań 
sitwa i pozostawiono mu wszystkie dotych­
czasowe działy pracy.

Reprezentant Towarzystwa bratniej po 
mocy p. Nawrocki, dziękuiąc za zajęcie się 
społeczeństwa losem akademików, zaznaczył, 
że akademicy przyjmują wszelką pomoc je ­
dynie na tej zasadzie, że uważają sję za dłu­
żników społeczeństwa i mają wiarę, że to 
co otrzymali, sami zwrócą kiedyś młodszym 
swoim kolegom, co jest zadaniem Bratniej 
pomocy.

Ostatecznie uehwalouo następującą re­
zolucję: „Komitet obrony państwa" pozostaje 
nadal po uzupełnieniu przez kooptaeję komi- 
tbtów uniwersyteckich, a w razie koniecznej 
likwidacji zamienia sie w Komitet Przyszłości 
Państwa".

— Przemiana urzędu pocztowego 
na agencję pocztowjf. Z dniem 1 czerwca 
I9 n l przemienia się urząd pocztowy Ponikwa 
na agencję pocztową i przydziela się do urzę­
du pocztowego w Brodach, jako urzędu zbior­
czego Z powodu tej przemiany dotyczący 
okręg pocztowy nie ulega zmianie.

— U tw o rzen ie  ag e n c ji pocztow ej w 
R osoehow aćcu. Z dniem 1 czerwca b. r. 
wchodzi w życie w miejscowości Rosocbowa- 
ciec pow. Podhajce, agencja pocztowa III 
stoonia. Agencję tę przydziela się do urzędu 
pocztowego Denysów, jako urzędu zbiorczego. 
Miejscowy < kręg doręczwd agencji pocztowej 
w Rosoehowaćcu tworzy gmina i obszar dw. 
Rosochowaciec, zaś gininy Słoboda złota i 
Płoska folwark przydziela się do zamiejsco­
wego okręgu doręczeń tej agencji pocztowej.

— Św ięto  N apo leońsk ie . Staraniem 
Dow. Okr. Gen. odbędzie się dnia 4 maia 
b. r. w sali Ogniska oficerskiego, ul. F re ­
dry 1, o godzinie 6 wieczorem uroczysty 
„Wieczór" ku uczczeniu 100 lewa zgonu Na­
poleona.

W program ie: Przemówienie gen. por. 
Lamezana - Salins ; odczyt dyr. Majerskiego. 
W części koncertowej wezmą udział: p. Pla-^ 
tówna Franciszka, p. Cyganik Romuald, ar­
tyści opery lwowskiej, chór „Echa" pod art. 
kier. dyr. R&ńgla, por. Tadeusz Miller i or­
kiestra 19 pp. pod kierownictwem kapelmi­
strza p. Wilkuszewskiegc*. Akcmpanjament 
objął d Roman Wojnarowicz, kapelmistrz 
Teatru mi- jskiego.

Po zaproszenia, o ile przez przeoczenie 
nie zostały doręczone, zgłaszać sio można do 
środy, 4 b. m., godzina 14 30 (£ -30 popoł.) 
w wydziale III. B. sztabu D. O, G., uh Osso­
lińskich 4, I. p :ętro.

—  Wieczór Napoleoński, który obu­
dzą tak żywe zainteresowanie, odbędzie się 
dnia 5 mi ja o godz. 7 30 wieez. Po zaga­
jeniu Mech., a R mego nastąpią deklatname 
pp. L Czernowej i J. Kozłowsk ego. Na 
zakończ nie wieczoru sympatyczna artystka 
Irm a Lii litermiein-i ityńska wygłosi pięknv 
wiersz Stanisław a Wasylewskiego pod tyt 
„Legenda empire’u“.

— C horoby zakaźne w p o b lisk ic h
g m in ach . Starostwa sąsiednie stwierdziły 
t y f u s  p l a m i s t y  (pow. Lwów) w Gań- 
czarach, Kleparowie, Lindenfeldacb, Porsznie, 
Srokach szczerz., Werbiżu, W innikach, Wulce 
ham. i Zamarstynowie, (pow. Rudki) w Bu- 
czatach. Komarnie, Pohorcach i Rudkach, 
(pow. Gródek Jag.) w Bratkowicach i Gródku 
Jagiellońskim, (powiecie Kamionka strum.) 
w Sielcu, bieńków Kamionka str. Horpinia 
t y f u s  b r z u s z n y  (pow. Rudki) w Chisze- 
wicach, Czatkowicach, Dubanowicach, Ho- 
szansch, Rozdziałkowicach i Rudkach, (pow. 
Gródek Jag.) w Gródku Jagiellońskim, p ł o ­
n i c ę  (pow. Lwów) w Lew andówce, Koziel- 
nikaeh i Siemianówce, (pow. Rudni) w Koro- 
puziach, (pow. Gródek Jag.) w Gródku Ja ­
giellońskim (pow. Kamionka strum.) w Ta- 
damu.

Fizykat przestrzega publiczność przed 
stykaniem się z ludnością i  gmin zakażonych 
i zwraca uwagę, że nabywanie u nich arty­
kułów może pośredniczyć w zakażeniu się.

M l e k a  z tych miejscowości używać 
tylko po przegotowaniu, przy tyfusie pla­
mistym nie wpuszczać do mieszkania (kuchni) 
z obawy przed robactwem.

— Z jazd  delegatów  V.- lwowskiego 
Okręgu polskich Towarzystw gimnastyczuych 
sokoheh w Małopolsce odbył się w gmachu 
Sokoła-Macierzy we Lwowie w kwietniu b. r. 
Zjazdowi przewodniczył wiceprezes Filibert 
Czajkowski, który zagaił obrady Zjazdu

krótKiem przemówieniem, powitał przybyłych, 
poświęcił wzmiankę zmarłym członkom gniazd 
i przedstawił działalność poszczególnych 
gniazd Okręgu. P ia /b /I i  delegaci uzupełnili 
to sprawozdanie.

Z sprawozdań tych wynikało! że prze­
ważna ilość gniazd była a po części jest do­
tychczas nieczynną z braku chętnych do 
prsfcy ludzi, już to z powodu apatji, często 
z powodu dotychczas jeszcze nieuregulowa­
nych stosunków i nie odbudowanego życia 
domowego. Młodzi członkowie poszli na front, 
starszych pracowników zawierucha wojenna 
i stosunki panujące rozprószyły po całej 
Polsce.

Powoli jednak wzmaga się zaintereso­
wanie się sprawami społecznemi. Budzą s ę 
juz bowiem gniazda do życ’a i mimo cięż­
kich warunków, zapełniają się szeregi. Tru 
dnośei głównie są finansów© i dotkliwy Inak 
nauczycieli gimnastyki, któremu winne zapo 
biedź urządzane i urządzić się mające kursy 
dla wyszkolenia tycfiże.

W ciągu obrad poruszono sprawę od­
być się mającego w dniach 8, 9 i 10 lipca 
b. r. powszeennego zlotu sokolego w Wa r ­
szawie.

Po omówieniu jeszcze poruszonych przez 
delegatów dezyderatów sokolich wybrano 
prezesem Okręgu p. F iliherta Czajkowskiego, 
wiceprezesem pierwszym p Albina Berezow­
skiego, a członkami Wydziału pp. dr. S ta ­
nisława Korytke, Karola Zawadowskiego, 
Kajetana Kosacza, Antoniego Podłowskiego, 
Jana Koi ma, Jana Durskiego. Teofila Muchę, 
Jana Wolskiego, Franciszka Kapałkę, W ła­
dysława Obmińskiego, Tadeusza Promińskie- 
go i Szczepana Sławca Do Komisji rewizyj 
nąj wybratto z Sokoła-Macierzy p^. T adeusza  
Zagórskiego i Franciszka Żmudzińskiego — 
a z Sokoła Lwów II. p. Antoniego Wachę.

— W ie lk i w iec ludow y  urządza Pol­
skie Stronnictwo Ludu we we Lwowie w czwar­
tek, 5 b. m. o godzinie 10 rano w saii Pa­
łacu sportowego przy ul. Zielonej. Na wiecu 
wygłosi referat o położeniu polhycznem Pol­
ski po zawarciu pokoju, poseł Jan  Dąbski, 
W iceminister spraw zagranicznych.

f  Kazimierz Nałęcz Kędzierski, ucze­
stnik powstania 1868/4 r. służył pod Wy 
soekim. Po ukończeniu nauk agronomicznych 
gos*p,darował z początku w majątku ojca 
w Berymowcach, a potem osiadł na własnem 
gospodarstwie w Byheach, gdzie potrafił przy 
wiązać do siebie włościan, którzy go otaczali 
prawdziwym szaeuokitin i przyjaźnią. Na 
miętny obrońca trzymania się ziemi ojczystej, 
gorącą swą miłość do Polski wyraż«ł w ser 
deeznei pracy na roli, we wzorowem prowa­
dzeniu gospodarstwa. Przez długie lata zasi­
lał Gazetę Narodową swymi fachowymi ar­
tykułami. Wielka wojna zastała ś. p. Zmar­
łego we Lwowie. W czerwcu 1915 r. zupeł­
nie bez przyczyny zaaresztowały coLjące się 
ze Lwowa rosyjskie wojska ś. p. Kazimierza 
Kędzierskiego i wywiozły go do Kijowa, 
gdzie długie miesiące więziono go, skazano 
na rozstrzelanie, wreszcie uwolniono; towa­
rzysze niedoli, podziwiali wówczas jego hart 
ducha i wysoko noszoną godność narodową, 
W Kijowie przeszedł ś. p. Zmarły wszystkie 
okropności szalejącego bolszewizmu. Chory 
skołatany powrócił ś. p. Kędzierski z nie­
woli w marcu 1917 roku wraz z żoną p. Mar ją 
z Skrzyszówskich, która nazajutrz po wywie 
zieniu męża wyjechała do K jowa i tam z po­
święceniem dzieliła jego losy. Dnia 2 rr.aj- 
w dniu imienin brata swego radcy Zygmunta 
Kędzierskiego, długoletniego prezesa Ki.syca 
i Koła lit. art zmarł ś. p. Kazimierz w 76 
n.ku życia. I i . - i  p .

— W p ła ty  aa u d z ia ły  Spółki z ogr. 
odp. pod firmą „Targi Wschodnie" we Lwo­
wie przyjmują wszystkie instytucje finanso­
we i ich oddziały. Bliższych informacji 
udziela biuro „Targów Wschodnich" we Lwo­
wie, ul. Akademicka 1. 17, III  brama (gmach 
Izby handlowej i przemysłowej).

— O komecie Wiuneckcgo. Obser­
watorium krakowskie nadsyła nam następu­
jący komunikat: W niektórych dziennikach 
utazały się zaczerpnięto z prasy zagranicznej 
notatki o maiącem nastąpić w końcu czerwca
b. r., nieszkodiiwem zresztą spotkaniu się 
komety z ziemią. Sprawczynią tego wyda 
rżenia ma być perjedyczna kometa Winne- 
ckego (nazywana również kometą Ponsa- 
Winneikego), okrążająca słońce w niespełna 
6 lat, a odkryta przed kilku tygodniami w 
jej tegorocznym powrocie przez astronoma 
Barnarda w Ameryce. Doświadczenie uczy, 
że tego rodzaju wiadomości wywołują pewne 
zaniepokojen.e wśród szerszych warstw lu­
dności, warlo więc wyjaśnić tło i znaczenie 
tych zapowiedzi, tem bardziej, że w danym 
razie rzeczywiście zachodzi możliwość nie­
codziennego, choć — dodajmy to odrazu — 
całkiem niewinnego zjawiska na niebie.

KomeU Wimneckego odbywa swój bieg 
po torze eliptycznym, ulegającym znacznym 
zmianom skutkiem działania tak zwanych 
perturbacji. Otóż obecnie w jednera miejscu 
tor komety zbliża się .bardzo do orbity ziemi, 
a nawet, według przybliżonych obliczeń zna­
nego astronoma Crommelina, tory komety

i ziemi przecinają się w przestrzeni. W tym 
punkcie skrzyżowania się torów glob nasz 
znaleść się me. 25 czerwca b. r. Zderzenia 
się jednak, nie będzie, gdyż kometa przejdzie 
przez ten punkt o 9 dni wcześniej, i przeto 
w owej rzekomo krytycznej dacie kometa 
będzie oddalona od ziemi o jakieś ł0  miljo- 
nów kilometrów. Jest to odległość znaczna, 
nawet według skali astronomów.

Tylko że kom ty po arodze przez prze­
stwory’ gubią j .iw li swoją materję, pozosta­
wiając w tyle za sobą długi© i szerokie 
(normalnie niewidzialne) jej smugi. Jest 
przeto zupełnie możliwe, że około 25 czerwca 
będziemy widzami malowniczego zjawiska, 
które nieraz już zachodziło w podobnych 
okolicznościach. oto spóźnione o 9 dni dro­
bniutkie pyłki kometarne, ścierając się przy 
spotkaniu z atmosferą ziemską, wywołują 
niezwykłą obfitość tak zwanych gwiazd spa 
dających. Takie zjawisko i tylko tak e, prze­
wi d u j  astronom angielski Orommelin.

Należy jednak uprzedzić publiczność, 
że i ta, dość skromna zapowiedź może chy­
bić, Po pierwsze, wcale n e  wiadome dokła­
dnie, jak poruszają się w odniesieniu do ko­
mety oderwane od niej cząstki; po drugie 
i orbift! samej komety-macierzy, silnie prze­
obrażona w oągu ostatniego sześciolecia 
przez Jowisza, do chwili obecnej jest znana 
jeszcze bardzo niedokładnie, jak to wyniKa 
z obserwacji, poczynionej właśnie w Obser- 
watorjnm krakowskiem 80 kwietnia. Kometę, 
notabene nader wątłą i ledwie widzialną za 
pomocą posiadanych w Polsce narzędzi, wy­
śledzono w Krakowie w znacznej, bo prze­
szło pół stopnia wynoszącej, odległości cd 
jej pozycji teoretycznej, obliczonej w Anglji. 
Całe zjawisko wymaga więc dalszych obser 
wacji komety i rachunków. Pewne obliczenia 
są w toku i w Krakowie.

— Jedna marka na rzecz inwalidów  
w ojennycli. Ażeby przyjść z wskazaną przez 
ooowiązek obywatelski pomocą dla inwali­
dów wojennych w Małopolsce Wschodniej, 
a więc dla tych byłych żołnierzy, którzy 
z ostatniej wielkiej wojny wyszli z powa­
żnym uszczerbkion na zdrowiu i już bez do­
statecznych sił do pełnej pracy zawodowej, 
zgodziły się niektóre związki zawodowe we 
Lwowie, a mianowicie: Związek właścieli 
kinoteatrów, Kongregacja kupiecka, Związek 
gospodnio - szynkarski, Zwią- ek hotelarzy i 
Związek kelnerów na rozsprzedaż jedno- 
roarkowych znaczków kartkowych, dolicza­
nych do ceny m  biletj wejściowe do kino­
teatrów, względnie do raehunków płatniczych 
w hotelach, restauracjach, pokojach do śnia­
dań, Kawiarniach i cukierniach. Tą posił­
kowy, lecz konieczną akcją raaterjalną ob­
jęci są wszyscy inwalidzi wojenni bez różnicy 
wyznania i narodowości, to też nie wątpimy, 
że zawsze skora do świadczeń obywatelskich 
publiczność lwowska na tej drodze poprze tę 
akcję, sama upominając się i nabywając wspo-' 
mniane znaczki jednomsrkowe.

Sprzedaż znaczków rozpocznie się w 
dniach najbliższych, bloczki nabywać można 
wDziale Opieki Społecznej nad inwalidami 
ul, Kurkowa 1. 14,

— Samobójstwo młodej dziewczyny. 
Przed kilku dniami wybrała się 19-leto.ia 
Aofia Topolska &e swują młodszą siostrą na 
przechadzkę. Gdj znalazły się obie nad 
stawkiem t. zw. „Franeówka", Zofja kazała 
zbierać siostrze kwiatki, a pc chwili sko­
czyła w wodę Przerażona tem młodsza sio­
stra weszła na brzeg stawku i chciała Zofję 
ratować, została jednak przez siostrę wcią­
gnięta w wodę.

Nadbiegł pewien młodzieniec i wycią­
gnął młodszą dziewczynę z wody. Zofja je­
dnak utonęła w głębinie i do wczoraj nie< 
zdołano zwłok nieszczęśliwej wyłowić Przy- 
czyną*samobójstwa ma być rozstroj nerwowy,

Bójka na noże. 29-letni Józef Ba- 
chraj w jednym z szynków ugodził przed­
wczoraj nożem kolęgę i skaleczy',go w palce. 
Kolega spotkał gc wczoraj w ul. Żółkiewskiej 
i poczęstował go nożem w pierś.

Dorożkara Moiźesz Kom przebił nożem 
w brzuch i w plecy M jżesza Katza w czasie 
kłótni, która się wywiązała między nimi na 
placu Zbożowym. Obu Mojżeszami zajęły się 
władze: Katza wzięto na stację ratunkową 
Kom poszędł do aresztu.

— Niedoszłe warunki niemtsckio.
Temps pisze, że Niemcy Wilhelma i Niemey 
Stinnesa nie różnią się od siebie, a na do­
wód przytacza deklarację Wilhelma z r. 1915, 
ogłoszoną przez dziennik „D:e Giocke". 
Niemcy wyobrażały sobie wówczas zakoń­
czenie wojny w ten sposób: Aneksja za­
głębia węgłowego, Stany Zjednoczone za­
płatą 30 miljar iów doi., Francuzi 40 mi- 
ljardów, Anglicy zapłacą towarami i krusz­
cami, Turcja otrzyma Baltę i kilka innych 
wysp. Dzisiejsze Niemcy maią tych samych 
ludzi na kierujących stanowiskach. Fiihren- 
bach jest prezydentem ministrów, generał 
Seckt iest głównym komendantem Beichs- 
wehry, a Stinnes wyciąga rękę po Austrję. 
Ileż bardziej umiarkowani są w swoich żą­
daniach sojusznicy, którzy gotowi są nawet 
zbadać życzliwie notę niemiecką. Dzisiaj

Niemcy nie jtryją się zupełnie z chęcią X  
wskrzeszenia ide: monarchicznej, militarnej, 
i z chęcią rewanżu przez nową wojnę.

— W ilhelm  wybiera się  do Bra- 
z y lj i .  Koła polityczne omawiają z ożywie­
niem wiadomość, przytoczoną przez Chicago 
Tribune z Buenos Aires, jakoby cesarz Wil- 
nenn przedsięwziął odpowiednie kroki dla 
otrzymania zezwolenia wyjazdu z zamku 
Doorne w Holandji do stanu Matto Grossa 
w Brazylji na granicy Boliwji. Na pytanie, 
wysrane z Berlina do zamku Doorne, nade­
szła odpowiedź, że w Zamku czynione są 
przygotowania dla dłuższego w nim popytu 
ex-cesarza Wilhelma, który bynajmniej nie 
zdradza zainiaiu wyjazdu za Ocean.

— Zasiłki i stypendja. Zarząd głó­
wny Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego 
ogłasza konkurs: 1. na 3 zasiłki jednorazo­
we po 500 Mk., 2. 6 stypendjów po 1000 
Mk. i 1 stypendjum po 400 Mk. z term i­
nem do 30 maja 1921 Bliższe wskazówki 
podane są w organie Towarzystwa p. t, N a ­
uczyciel Polski Nr. 9.

— Posiedzenie Wydziału Towarzy­
stwa P, P, Salezjanek odbędzie się w piątek 
dnia 6 b. ra. przy ul. Podwale 1. 3.

Na Górny Slask.
Jako zadość uczynienie w sprąwie k a r­

nej przeciw Maksowi Lampertowi złożył Maks 
Lamper 1500 Mk.

Oftary 5 pokwitowania,
(Złożone w Administracji).

N a  lwowskie Towarzystwo ratunkowe 
Marjan Fetter radca rach. Namiestnictwa 
dużył dwie 5 pruć. obligacje krótkotermi­
nowej wewnętrznej pożyczki państwowej z r. 
1920 Nr. 41024 i 41025 po 100 Mk. ź ku­
ponami.

Z M U Z Y K I
Staraniom agencji koncertowej Tuerka 

zawdzięczamy niezwykle zajmującą w ubie­
głym tygodniu produkcie, przypominającą 
nam minione lepsze czasy, kiedy to znako­
mici artyści wykonywali niejednokrotnie
utwory mistrzów-kompozytorów z towarzy­
szeniem orkiestry. T&kiem: biesiadami ra­
czyła naszych melomanów przed laty Fil- 
harmonja; obecnie zaliczyć je wypada do 
sensacyjnych, rzadko napotykanych objawów 
naszego dość jednostronnego ruchu muzy­
cznego. Tem większe zainteresowanie budzi­
ła  więc zapowiedź popisu pianisty Seweryną 
Eiseubergera z współudziałem erkiesty Te­
atru miejskiego pod kierownictwom p. Bro­
nisława Wolfstala.

Na podstawie programu zapowiadają­
cego wykonanie Koncertów C-mol Beethove- 
na (op. 37) i D-mo! Brum-a (op. 15) obie­
cywała sobie publiczność dożo zadowolenia1 
artystycznego i spiro głębszych wrażeń, a 
piszący te sluwa stwierdza z przyjemnością, 
że nikt z grona licznych słuchaczów nie do­
znał rozczarowania. Z dziił ppwyżyj wymie­
nionych na wyższym stanął poziomie — pod 
Względem artyzmu wykonawczego — koncert 
Beethovena. Niewiem, czy którykolwiek z pia­
nistów mógłby nadać mterprotacji tego kla­
sycznego dzieła więee,’ polotu i uduchowie­
nia, czy potrafiłby włożyć więcej pietyzmu 
w uwypuklenie myśli p-zewodn:ch i nastro ­
jów Każdej z poszczególnych czgśei tego kon­
certu, a zarazem poświęcić tyle troskliwości 
uwydatnieniu piękna najdrobniejszych choć­
by szczegółów, tvm prześlicznie wyrówna­
nym pasażom i ornamentom wprost wypie­
szczonym „eon amore". Taka gra, pełna po­
wagi i spokoju, a równocześnie tryskająca 
temperamentem i owiana poetycznem n a­
maszczeniem wyłonić się może ty'ko z p ra­
wdziwego znawstwa B eetho^tia. całej ,iego 
twórczości i wszystkiego, co dotyczy stylu 
i kitwunku kompozytorskiego niezrównanego 
mistrza klasyka. Prócz tej widocznej u Eisen- 
borgera predyiekcji do dzieł Beethovena 
współudział orkiestry pod dzielną batutą dy- 
rygienta Wolfstala — przeważnie artysty­
czny — bardziej precyzyjnie dostrajał się tu 
do wydobycia wszelkich efektów zbiorowych, 
co wszystko przyczyniło się do wysunięcia 
koncertu C-mol na pierwszj plan.

Brawura pianisty, pokonywująca olbrzy­
mie trudności techniczne, czyli popis wir­
tuoza a jednocześnie rutyna i sprawność dy­
rygenta znalazły niewątpliwie w koncercie 
Brahmsa szersze i wdzięczniejsze pole do 
popisu, lecz brak —  być może — dostate­
cznej ilości prób nie pozwolił na osiągnię­
cie owego kompletnego porozumienia się so­
listy z dyrygentem, które stanowić może pod­
stawę do zupełnego zlania gry instrumentu
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solowego z towarzyszącą orkiestrą. Mimo to 
wywarły niektóre momenty w przepięknym 
koncercie Brahmsa imponujący efekt a ca­
łość wykonania nie rozminęła się z szere­
giem głębszych wrażeń, dostarczonych słu­
chaczom. Echem tego powodzenia były nie­
milknące oklaski, jakimi darzono koncertan- 
ta. Był tym razem — i pozostał — nieubła 
ganym, bo nie dorzucił, mimo tych objawów 
entuzjastycznego uznania, ani jednego*dodatku 
nadprogramowego.

*
Pierwsze przedstawienie „Białego ma­

zura*, daieła Franciszka Lehara, ułożonego 
do słów L. Steina i B. Jenbaeha przerwało 
wreszcie dotychczasową jednostajność reper­
tuaru operetkowego. Wybór pod każdym 
względem szeęśliwy, zważywszy, że zaiówno 
dowcipne, na dość oryginalnych pomysłach 
oparte libretto, jak niemniej muzyka, odbie­
gająca od wszelkiego szablonu, zapewniają 
tej wesołej operetce twałe powodzenie.

Blanka Lessin, która w kilka chwil po 
ślubie porzuca swego męża, zaizucając mu 
zbyt serdeczny stosunek z baletnicą Małgo­
rzatą Aigner, stanowi w rzędzie bohaterek 
operetkowych postać nową; jeszcze orygi 
nalu ejszym typem jest Adolar Sprintz, świę­
toszek — rodzaj Tartwfia — pozorne uoso­
bienie wszelkich cnót, a „de facto1* niepo­
prawny hulaka i „bonvivant“, a nadzwyczaj 
sympatycznie przedstawia się również orygi­
nalne „milieu1*, stworzone na tle trzech sta- 
rokawaiorskich postaci: barona Keigera, Al­
bina Blautinga i Leopolda Kiamma. Sytua­
cji niespodziewanych i szczerze komicznych 
jest mnóstwo, a najsympatyczniejszym dla 
polskiej publiczności czynnikiem pozostanie 
niezawodnie treść, osnuta na romansie, zwią­
zanym podczas białego mazura, który to ty­
powo polski taniec, jako „omen** w miło­
snym stosunku Blanki i hr. Olińskiego, osta 
tecznie godzi powaśnionych małżonków i 
powstarza się w ostatnim akcie jako symbol 
zg idy. Z tym białym mazurem łączy się cały 
szereg momentów prawdziwie poetycznych i 
epizodów sprytnie obmyślanych.

Przypuszczam, że pomysłowość kompo­
zytorska Lebara dobiegła w tej właśnie ope­
retce do swego zenitu i że „Biały mazur1* 
przedstawia nie tylko najudatniejszą, lecz 
również najpoważniejszą — gdy chodzi o 
harmonizację, instrumentację i sumę zbioro­

wych efektów — pracę tego popularnego 
kompozytora. Są chwile, w których animusz 
twórczy Lehara d<jży wprost do przekrocze­
nia granie wytkniętych dla operetki, wów­
czas napięcie dramatyczne potęguje się i 
wznosi do poziomu opery. Lecz to tylko złu­
dzenie: po kilkunastu taktach powraca wal­
czyk, ulubiony jego „cheral de bataiUe1* i 
przekonywa nas, że ta powaga była tylko 
zręcznym manewrem — ten kontrast pod­
kreślił tylko wartość i znaczenie wesołego 
żywiołu. Tego rodzaju urozmaicenie stylu 
|kierunku kompozytorskiego podnosi właśnie 
walor „Białego mazura**.

Dawno nie mieliśmy na scenie lwow­
skiej operetki tak starannie wykonanej. Po­
pisową partję Bianki, którą wyposażył kom­
pozytor całym szeregiem dużych efektów wo­
kalnych, niemal operowych, odśpiewała 
świetnie p Miłowska, zachwycając słucha­
czów dźwiękiem swego głosu, a widzów wy­
borną grą sceniczną, obejmującą całą skalę 
odcieni, oraz wdziękiem swej pięknej apary­
cji. Tej znakomitej kreacji zawdzięcza „Bia­
ły „Biały mazur“ większą połowę swego po­
wodzenia. M ejsee obok tak doskonałej przed­
stawicielki Blanki również pierwszorzędne 
zajęła p Brzeska w roli primabaUeriny, wy­
wiązując s:g dzielnie ze swego wokalnego 
zadania, sposób niemniej artysty styczny
przyczynili się do udatnej całuści przedsta­
wienia staranni wykonawcy ról męskich, 
Na ich czele p. Folański, wyborny i arcy 
komiczny Adolar—Kantuś, mimo nieeo prze­
sadnych nieraz konceptów prawdziwy filar 
onegdajszej premjery. Z izetelnena uznaniem 
wymieniam następnie pp. Kuligowskiego (hr. 
Oliński), Kowalskiego (Reiger), Tatrzańskie 
go (Piautmg), Bojanowsiego (Klamm) i 
Szmidta (Zastoja), jako doskonałych przed, 
stawieieli swych postaci w „Bisłym mazu­
rze1* raczej komedjowych, niż operetkowych.

Partytura Lehara nastręcza orkiestrze 
i zespołom wokalnym znaczne trudności, po­
konane bez zarzutu poe limiejętnem kiero­
wnictwem p. A. Stadlera.

Ogólną uwagę zwracały na siebie nowe 
i piękne dekoracje, a krakowiak z muzyką 
Łodwigo.wskiego, odtańeiony w pierwszej 
odsłonie, wywołał — dzięki malutkim wyko­
nawcom — niemilknące oklaski.

I r .  Neuhauser.

Ze spraw  polskich.
(Pepesze Polskiej Agencji J elegrałicznejj^

Monopol tytoniowy,

W arszaw a. Ze względu na powtarza­
jące się pogłoski w prasie o rzekomym de­
ficycie jaki Państwo rzekomo ponosi na mo­
nopolu tytoniowym, tudzież o rzekomym za­
miarze wydzierżawienia dochodu tego mono­
polu jakiemuś konsorcjum angielsko-amery- 
kańskiemu (la Journal de Pologue z 24 br. 
No 94) Ministerstwo skarbu komunikuje:

1. zarząd monopolu tytoniowego wyka­
zał za przeciąg ostatnich 9 miesięcy 1920r. 
czysty dochód w kwocie 1,410,248.392 Mk. 
23 f. W do, bodach tych jedną z naczelnych 
pozycji bvły dochody z wyrobów własnych 
fabryk tytoniowych, pomimo, że w tym okre 
sie czynna była tylko fabryka w Krakowie 
i nowa stosunkowo mniejszych rozmiarów 
fabryka w Warszawie.

2. Uzyskana z własnych fabrykacji do­

chodu przewyższyły procentowo w stosunki: 
do wkłaau znaczny zysk, jaki w swoim 
czasie otrzymywała z monopolu tytoniowego

8. Na okres budżetowy 1921 prelimi­
nuje zarząd monopolu tytoniowego czysty 
dochód przekraczający 6 miljardów marek

4. Zarząd monopolu spodziewa się je­
dnak znacznej zwyżki w roku bieżącym z 
produkcji rodzimej i w ten sposób zwiększe­
nia dochodów ponad preliminowaną sumę.

E. O konsorcjum angielsko-amerykań- 
skierc, które pragnie wydzierżawić monopol 
tytoniowy, Ministerstwo skarbu nic nie wie_

Podatek majątkowy.
W arszaw a. Wprowadzony ustawą 16 

iipca 1920 poaatek majątkowy od płat, po­
trącany przez pracodawców przy wypłatach, 
natrafił w praktyce na trudności. Wobec 
tego Ministerstwo skarbu udziela następu­
jących wyjaśnień: Wprowadzono go wzorem 
innych państw w interesie samych praco­
wników, dla których zapłata jednorazowej 
sumy mogłaby być zbyt ciężką. Art. 90 
ustawy zakazuje w zasadzie dokonywać tyeb 
potrąceń wedle dzisiejszych bieżących wpłat 
Ponieważ jednak płace te w ciągu ostatnich 
miesięcy wzrosły ogromnie w porównaniu 
z zeszłorocznemi, a podatek, który ma byc 
zapłacony za r 1921 ma być wymierzony 
wedle poboru z r. 1920, Ministerstwo zgo­
dziło się na to aby potrącano ten podatek 
od daleko niższych płac zeszłorocznych. Je­
śli dodamy do tego okoliczność, ze w myśl 
ustawy dochód l płac jest brany za pod­
stawę podatków nie w całości, ale w 7/10 
częściach, to w stosunku do dzisiejszej skali 
plac przeciętne obciążeuie robotnika nie 
przekracza nawet 3 proc. jego płacy. Jest 
więc obciążeniem lekkiem gdyż n. p. w innych 
państwach patrąca się 10 proc. od płacy. 
Oczywiście dla podatków z r. 1921, płatnych 
w r. 1922 minimum egzystencji musi być 
podoiesione i taryta podatkowa odpowiednio 
przesunięta na korzyść faktycznie niższych 
dochodów* Przewiduje to projekt ustawy, 
który w najbliższym czasie będzie wniesiony 
do Śeimu. Jeśli ta zmiana, która też dotyczy 
czasu późniejszego nie moż wstrzymać wy­
konania ustawy, przyjętej jednomyślnie przez 
Sejm, Ministerstwo skarbu zarządziło powo­
łanie przedstawicieli przedsiębiorców do 
współpracy w czuwaniu nad tem, czy potrą­
cania dokonują się i poczyniło wszelkie mo­
żliwe ulgi. Obecnie trudność przeprowadzenia 
potrącań w znacznej mierze wynikła z tego 
powodu że niektórzy pracodawey zanieduują 
swoje obowiązki, a ztąd nastąpiła nie 
równomierność postępowania przedsiębior 
stwa. Sumy nałożone poLącane będą w myśl 
art 92 i ściągnięte w drodze egzekucji ra ­
zem z dodatkami zwłoki, na co Ministerstwo 
skaibu zwraca uwagę zainteresowanych czyn­
ników.

Komisja międzysojusznicza 
zaprzecza!

B y t o m .  (Pnt.). Międzysojusznicza 
komisja w OpoLu ogłasza, co następuje: 
Ponieważ w pewnych gazetach okazała 
się wiadomość, że już zapadła decyzja 
sprzymierzonych co do nowej granicy 
górnośląskiej w następstwie plebiscytu, 
komisja"międzysojusznicza oświadcza, że 
wiadomość ta jest bezpodstawna.

T elegram y P* A. T.

W arszaw a. Z Londynu donoszą: Z a ­
s t ó j  w r u c h u  o k r ę t o w y m  przybiera 
coraz większe rozmiary. Podróże okrętów 
połączone są z coraz większemi stratami, to 
też coraz więcej Towarzystw okrętowych 
ogranicza liczbę kursujących okrętów. We­
dług oficjalnych sprawozdań wycofano za­
mówienia aa budowę nowych okrętów ogól­
nej pojemności pół miljona tonn. Obecnie 
około 30 prc. doków angielskich jest nie­
czynnych Od kwietnia z r. anulowano za­
mówienia na przeszło 3009 tonn. Strajk 
w kopalniach węgla przyczynił się do po­
mnożenia liczby okrętów nieczynnych. W Mar- 
sylji znajduje się obecnie kilkadziesiąt okrę­
tów nieczynnych o pojemności 200.000 tonn. 
W portach Kanału stoją nieczynne okręty 
o pojemności boO.OOO Unn Ogółem w roz­
maitych portach angielskich znajduje się 
około 900 okrętów nieczynnych o pojemno­
ści około 4 miljonów tonn

N A D E S Ł A N E .
Za rubryką Redakcja nie bier/,9 odpowiedzialności:

Ślub p. Jadwigi Śnieźkówny 
z kpt.-lek. Dr. Lesławem S uLi- 
slawskim odbył się ania 30 kwietnia 
1921 r. w kościele św. Mikołaja we 
Lwowie

Rozporządzeniem M inistra Sprawiedli­
wości z dnia 14 kwietnia 1921 utworzono 
6-ty nolarjat z siedzibą w Krakowie, 3-ei 
notariat z siedzibą w Nowym Sączu i no- 
tarjat z smdzibą w Zakopianom. z tem doło­
żeniem ż-* to rozporządzenie uzyskuje moc 
obowiązującą z dniem 1 października b- r.

Wskutek te^o Izba notarialni w K ra­
kowie rozpisuje po myśli reskryptu Mini­
sterstwa Sprawiedliwości z dnia 22 kwietnia 
192.' Nr. 47228 21 Konkurs na te trzy nowo 
utworzone posady i owentualnio na inne 
jakie w drodze przeniesienia w okręgu Sądu 
apelacyjnego w Krakowie na skutek obsa­
dzenia powyższych posad się opróżnią.

Podania należy wnosić do Izby nota­
rialne) w Krakowie do dnia 15 czerwca 1921 
włącznie.

Kraków, dnia 29 kwietnia 1921.
Iz b a  n o ta r ja ln a .

t  GWłD0 POGONOWSKI
notarjusz

zmarł po drugich i ciężkich eierp:eniacli, we wtorek 
dnia 3 maja 1921 r . przeżywszy lat 65.

Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się zkrypty 
kościoła OC. Bernardynów na ementtarz Łyczakowki 
wc czwartek dnia 5 maja b. r. o godz. l i  rano za­
praszają w głębokim żalu żona i dzieci krewnych, 
kolegów 1 znajomych Zmarłego. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się w kościele OO. Bernardynów we wtorek 
dnia 10 maja br. o god. 10 rano. Osobne zawiadomienia 
rozsyłane nie będą.

t  Kazimierz Nałęcz Kędzierski
uczestnik powstania 186 ’/4 r., b. właściciel dóbr 

po ciężkich cierpi niach, zaopatrzony sw. Sakramen­
tami, zasnął w Pauti dnia 2 maja 1921 r. przeżywszy 

lat 76.
Obrzęd p grzebowy odbędzie się we środę dnia t  maja
0 godz. 3 p > południu z domu żałobj ul. OchroneK
1 4 A na cmenarz Łyezakow-iki. do grobowca ro­
dzinnego, na który w smutku pogrążona żona i brat

krewnych, przyjaeiół i znajomych zapraszają.

Anna Green. 16)

T f  jeainica r i o i t e  M o le s w o itiii
(Ciąg dalszy)

Pani G rentorei przyjęła go bardzo chło­
dno i wyniośle.

Wcale tem nie strapiony Gryce za­
pytał :

— Czy wie pani o tem, że panna Greń- 
torex, miała w mieście swego sobowtóra?

— Sobowtóra ? — powtórzyła pani 
G rentorei wznosząc brwi.

— Był tak ktoś do niej podobny, że 
nawet pomylił się dr. Cameron.

— Nie rozumiem pana. Pani Cameron 
jest tak niepospolitej urody, że trudno było­
by o podobieństwo...

— Dlatego właśnie nie zawahałem się 
wziąć za córkę pani tej także niepospolicie 
pięknej — przerwał jei ajent. — Terabar- 
dziej, że miała na sobie suknię podobną do 
tej, w jakiej panna G rentorei opuściła dom 
rodzicielski.

Zaciekawia mnie pan. — Cóż się stało 
z owym sobowtórem?

— Wolałbym pomówić o tem w cztery
oczy.

Pani Grentorex powstała i przeszła do
biblioteki.

— Niechże pan teraz mówi •— rzuciła

siadając na fotelu. — Cóż to była ża dziew­
czyna?

— Nazywała się M ildrtd Fairley. By­
wała często w domu pani. Panna Gentorei 
znała ja, przyjmowała ją nawet w swoim 
pokoju w dzień ślubu.

— Czy to ta  sama Fairley, którą zna­
lazł jakiś doktor na ulicy i wziął do swego 
powozu?

— Tak jest, ta sama. Ubierała córkę 
pani do ślubu.

— Nie wiedziałam nic o tem. Nikt ze 
służby nie wspomniał m i, aby owa panna 
Fairley była u mojej córki.

— Nie widziałam jej nigdy w życiu,
W głosie pani G rentorei przebijała

istotna szczerość.
Według zasięgniętych informacji — 

ciągnął dalej niewzruszony Gryce — wiem 
że panna Fairley była w pokoju córki 
pam w dniu ślubu. Miała twarz osło­
niętą woalką, przypuszczam iż zostawiła 
ją  w pokoju. Nie miała jej bowiem, gdy ją 
wniesiono martwą, lecz sukni jej uczepiła 
się inna woalka, odmiennej barwy. Gzy nie 
znaleziono w pokoju panny G rentorei bron- 
zowej woalki?

—- Nie wiem. Wprowadzę tam zresztą
pana.

— Czy pani zna doktora M ileswortha ?
— Nie.
— Czy nie był zaproszony na ślub 

córki p a n

— Nie był.
— Jeśli się więc tutaj znajdował, to 

wbrew woli pani. Nie wiem napewne czy 
tutaj był, lecz on twierdzi, że znalazł pannę 
Fairley przy ulicy Dwudziestej Drugiej. A 
ponieważ zdawało się nam to nieprawdepo- 
dobnem, przypuszczam na podstawie pewnych 
poszlak, że wyniósł ją z tego domu. Była tu­
taj zapewne panna Fairley o godzinie dzie­
wiątej, skoro pomagała przy stroju panny 
młodej ?

— Dlaczego nie zwróci się pan z tem 
pytaniem do pani Cameron? To ty łaby rzecz 
najprostsza w świecie.

— Pani Cameron odmówiła policii 
wszelkich wyjaśnień Sądzę więc, że nie znała 
historji tej biednej szwaczki.

— Z pewnością. Chodźmy teraz do 
pokoju pani Cameron.

Wszedłszy tam, Gryce zauważył od razu, 
że od chw ili, gdy wyszła stąd Edyta, nikt 
tam nie zaglądał. Patrzył więc skwapliwie 
dokoła, lecz ani śladu woalki. Naraz spoj­
rzenie jego padło na stos sukien, piętrzący 
się w alkowie.

Naraz poza niem i, zadźwięczał głos 
E d y ty :

Któż to plądruje w moim pokoju 
w mojej nieobecności? — pytała żartobliwie 
niby, lecz twarz jej pobladła i usta drżały

— Szukaliśmy woalki tej biednej Fairley 
—rzekła pani Grentorei, która ochłonęła już 
ze zmieszania.

Edyta zbladła jeszcze bardziej, a w o- 
ezach jej odbiło się przerażenie

— Nie pojmuję doprawdy — szepnęła 
z trudem.

— Zapewne wiesz o tem , że twoja 
modniarka umarła tego samego wieczora, w 
którym odbył się twój ślub. Musiałaś o tem 
czytać w gazetach? Dlaczego nie wspomnia­
łaś nam nigdy o tej tajemniczej dziewczynie, 
co osłaniała zawsze twarz wólką? Mówią, 
że była podobna do ciebie iak dwie krople 
wody.

Pani Cameron zadrżała, lecz opano­
wała się zaraz.

— Doprawdy ? — rzuciła lekko. — To 
dziwne!

- r  Co jest dziwne? — spytał nadcho­
dzący właśnie doktor Cameron.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Naczelny i odpowiedzialny redaktor; 
STANISŁAW KOSSOWSKI.



O G Ł O S Z E N I A  ^ H Z Ę D O ^ E .
Rozmaita oo mieszczenia

C. I. 79/21. 4536 8 - 3
W sprawie toczącej się przed sądem 

powiatowym w Lubaczowie przeciw niezna­
nemu z pobytu Pawiowi Ubita z Futor o 
10U dolarów, wyznaczono rozprawę na dzień 
25 maja 1921 godz. 9 rano. Ponieważ nie 
wiadomo gdzie porwany ^rzeby w>, ustanawia 
się mu celem strzeżenia jego praw, kuratora 
w osobie dr. Józefa Ustermanna, adwokata 
w Lubaczowie, który Pawła Cńitę w rzeczo­
nej sprawie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo zastępować będzie, dopóki tenże w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zam ian ie .

Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 1 kwietnia 1921.

L. 5058/21, 4603 3— 3
O b w i e s z c z e n i e .

W sprawie podania zakładów kerami- 
cznycn „B oi»rka“, spółki z ograniczoną po 
ręką z siedzibą przemysłuwości w Łagiewni­
kach, o udzielenie konsensu przemysłowego 
n« budowę kolejki z cegielni w Łagiewni­
kach do stacji koiejowej Podgórze-Bouarka, 
podaje się do powszechnej wiadomości po 
myśli przepisów rozdziału III, ustawy prze­
mysłowej, że dotycząca rozprawa komisyjna 
na miejsau odbędzie się dnia 9 czerwca 
1921 o godzinie 10 przed południem. Punkt 
zborny cegielnia „Bimarka11 w Łagiewnikach. 
Ewentualne zarzuty mogą być wnoszone 
najpóźniej przy rozprawie komisyjnej, ileżc 
w’ razie przeciwnym uważanoby interesowa­
nych jako zgadzających się z zamierzoną 
budową kolejki i wydanoby orzeczenie bez 
względu na późniejsze zarzuty. Dotyczące 
plany mogą być przejrzane w Starostwie 
w biurze Nr. 9 w godzinach urzędowych
Starosta dla powiatu „Podgórze obszar wiejski' 

w Krakowie.
B a w s k i,

L. 42/21. Przeciw Pawłowi, Jędrzejowi 
i Stanisławowi Szuflum, których miejsce po­
bytu jest nie znane, wniesionym został do sądu 
powiatowego w Eadomyślu wielkim przez 
Józefa Szuflę ze Żarówki pozew o zniesienie 
współwłasności realności. Na podstawie po­
zwu wyznaczono audjoncję na dzień 3 czer­
wca 1921 o godz. 9 przed poł. w sądzie 
tut. biuro Nr. 2. Celem strzeżenia praw 
Pawła, Jędrzeja i Stanisława Szuflów usta­
nawia się p. ar. Erba, adwokata w Buao- 
myślu wielkim, kuratorem. Tenże kurator 
zastępować będzie wyz wymienionych w rze­
czonej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Badomyśl wielki, 12 kwietnia 1921. 4523 2—3

L. 81/19. Przeciw Janowi Zarębie, które­
go miejsce pobytu jest nieznne, wniesiony zo­
stał do sądu powiatowego w Eadomyślu wiel­
kim przez Matjg Krzysztofik zamężną Malec 
i spól. w P ’.ąikowcu pozew o własność parceli 
gr. lk. 34 w Piątkowcu i usunięcie z takowej 
domu mieszkalnego, dwóch sta,en i stodoły. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audjencję 
na dzień 31 maja 1921 o godzinie 9 rano 
w sądzie tut. sala Nr. 2. Celem strzeżenia 
praw Jana Zaręby ustanawia się p. dr. Erba 
adwokata w Eadomyślu wielkim, kuratorem. 
Tenże kurator zastępować będzie pozwanego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez 
pieczeustwu, dopoki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Badomyśłwielki, 12 kwietnia 1921. 45ł4 2—8

L. 3869.1. Bezterminowo urlopowany sze- 
igowiee Michał Kraśnicki, urodzony wr. 1897 

w Kretowcacb, zgubił w lutym 1921 kartę 
powołującą, wydaną mu przez komisję pono- 
rową w Zbarażu. Dokument ten niniejszem 
unieważnia się. - 2. B zterminuwo urlo­
powany szeregowiec Andrzej Totnkow, uro­
dzony w r. i 898 w Medyni , zgubił w lu­
tym .1921 kartę powołującą, wydaną mu przez 
komisję poborową w Zbarażu. Dokument ten 
niniejszem unieważnia się.

Kierownik starostwa.
Zbaraż, 22 kwietnia 1921. 4625 2 - 3

L. C. I. 323/21. Przeciw Dyonizemu 
Fedorowicz, ktorego miejsce pobytu jest 

/nieznane, wniesiony został do sądu powiato­
wego w Podhajcach przez Teofila Fedorowi­
cza w Zawałowie pozew o zniesienie współ­
własności. Na podstawie pozwu został wy­
znaczony w tut. sądzie teimiD na dzień 24 

ąja 1921 o godzinie 9 rano, Celem strze­

żenia praw niewiadomego z miejsca pobytu 
Dyonizego Fedorowicza, ustanawia się p. dr. 
Włodzimierza Baczyńskiugo, adwokata w 
Poahajcacn, kuratorem. Tenże kurator zastę­
pować będzie Dyonizego Fedorowicza w rze­
czonej sprawie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopók on w sądzie się nie zgłosi, lub 
pełnomocnika me zamianuje.

Sąd powiaiov.y, Oddział i.
Podhajce, 5 kwietnia 1921. 4651

Cg I. L. 152/21. W sporze Joryny 
Skrypnyk zam. Wasyłyk i tow. przeciw nie 
znauemu z miejsca pobytu Ołeksie Skrypnyk 
o zniesienie wspólnej własności, ustanawia 
się kuratorem pozwanego dr. Marguliesa, 
adwokata w Czortkowie, na czas, puki p o ­
zwany sam spory nie obejmie. 1. audjoncja 
dnia 17 in-ja 1921 godz. 9 biuro Nr. 67.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Czortków, 19 kwietnia 1921 4643

C. II. 233/21/1, Przeciw nieznanemu 
z pobytu Izydorowi Małanycz, przedtem 
w Nyrkowie, wniósł tu Fed Slachera, P. O. 
Wosi Fort Wiińam St. Mcntain Nr. 1941 
pozew o własność pół sznura pola w Nyr- 
kowie. Bozprawę wyznaczono na dzień. 18 
maja 192i godz. iO. Kuratorem pozwanego 
ustanowiono tutejszego adwokata ar. Seiaena, 
który zastępować będzie kuranda na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopoki on się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz. 11.
Tłuste 14 kwietnia 19,31. 4649

Cg XL b) 409/21/2. Przeciw Janowi 
Brzezińskiemu w Syberji, którego miejsce 
pobytu jest uieznane, wniesiony został do 
sądu pozew o rozdział od stołu i łoża zpn. 
iNa podstawia pozwu wyznaczono próby ugo­
dowe na dnie 27 kwietnia, 4 maja i 11 
maja zawsze o godzinie 9*15 rano sala 
rozpraw 40. Celem strzeżenia praw Jana 
Bizezińskiego ustanawia się p. dr. Gabiyel- 
skiego, adwokata w Krakowie, kuratorem. 
Tenże kurator zastępować będzie pozwanego 
Jan® Brzeziński egu na jego koszt i niebez­
pieczeństwa, dopóki on w sądzie się nie 
zgłoś lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział XI. b.
Kraków, 7 kwiefnia i 921. 4683

L. C. II. 115/21. Na pozew Naćki 
oteciak pizez matkę i opiekunkę Annę 1-go 
Sleeiak 2-go Baczyńska przeciw niewiadu 
memu Wasylowi Potockiemu o oddanie w 
posiadanie gruntu, wyznaczono rozprawę na 
4 maja 1921 godzin? 9 rano. Kuratorem 
nieobecnego ustanowiono dr. Schifla, adw. 
w Bymanowie, który go do zgłoszenia zastę­
pować ma.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Eymanów, 20 kwietnia 1921. 4703

C. IV. 390 21. Przeciw niewiadomemu 
z życia i miejsca poDytu Iwanowi Niemy 
z Oieszowa, wniesiony został pozew przez 
Magdę Dykun z Bukównej o oddanie posia­
dania gruntu w Oleszowie, Audjencję do 
usmej rozptawy wyznacza się na dzień 2 
czerwca -921 o godz. 9 rano. Celem strze­
żenia praw Iwana Niemy, ustanawia się 
kuratora dr. Jampoleia, adw. z Tłumacza, 
który zastępować go będzie w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tłumacz, dnia 12 marca 1921. 4648

Licytacje.
E XVII. 589813. Na wnmsek strony 

egzekw ującej Filomeny Weberowej we Lwowie, 
przez adw. dr. E Kamieńskiego we Lwowie, 
w ceiu zniesienia współwłasności realn ści 
poniżej opisanej, odbędzie a i ę  b czerwca 1921 
o godz. 0 przed południem w biurze Nr. 
X vil. drzwi 7y aa  zasSuzie zatwierdzonych 
warunków, dobrowolaa iicylacja następują ej 
relnoścr ks. gr. gro. m. Lwowa whl. 330 
Dz. I Eealność pod 1. konskr. 370 1/4 po­
łożona przy ul. Chorążczyzna 25, obejmująca 
parc. budowl. lk. 539/2 wraz z dwupiątrową 
kamienicą i przynależytościami. Wartość 
szacunkowa 119.621 Mp. 36 f. Najniższa 
oferta 119.621 Mp. 36 f. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nasjąpi.

Sąd powiatowy S. I. Oddz. XXVII. 
Lwów, 12 kwietnia 1921, 4623 2—3

firm y .
Firm, 146,20 Oddz. A. T. 35. Zin-any 

i dodatki odnoszące się do wpisanych juz 
w rejestrze handlowym iirm kupców poje­
dynczych i spółek. Do rejestru Oddział A. 
należy wciągnąć co następuje: Siedziba rirmy: 
Borysław. Brzmienie lirmy: S. Nadei i K. 
Fatz warstaty mechaniczne i biuro techni­
czne w Borysławiu. Zmiana brzmienia lirmy: 
„S. Nadei i K. Fatz fabryka narzędzi wier­
tniczych w Borysławiu. Uprawnień' do za­
stępstwa: każdy ze spóluików t. j. Salomon 
Nadei lub Karol Katz u jaw n io n y  jest do 
samoistnego zastąpienia firmy. Dzień wpisu: 
30 września 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Sambor, dnia 30 września 192C, 1469

Firm. 151/20. E. Oddz. A. L 105. 
Wpis do rejestru handlowego firmy pojedyn­
czego kupca. Należy wpisać do rejestru han­
dlowego dla firm pojedynczych. Siedziba 
fhmy: Sambor. Brzmienie firmy Franciszek 
Włodarczyk, restauracja i yyszynk w Sam­
borze. Przedmiot przedsięoiorstwa: Bestaura- 
Cjł i wyszyns. Właściciel: Franciszek Wło­
darczyk. Uprawniony do zastępstwa właści­
ciel firmy Franciszek Włodarczyk będzie 
firmę sam podpisywać. Dzień wąpisu: 30
wrześn.a 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Sambor, dnia 30 września 1920. 1481

Firm. 215/20. Oddz, O. I. 24. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym spułek. Do rejestru 
Oddz. C. należy wciągnąć co następuje. 
Siedziba hrmy: DrohoDycz. Brzmienie firmy: 
Towarzystwo handlu spirytusu i piwa, spółka 
z ograniczoną poręką w Drohobyczu, przed­
tem Leonard Wiśniewski i S-ka. Dotychcza 
sowy zawiadowca Eliasz Stern umarł. Na 
Na walnem zgromadzeniu odbytem dnia 2i 
grudnia 1920, ustanowiono zawiadowcą p. 
ńdolfa Kieslera przemysłowca w Drohobyczu. 
Dzień wpisu: 28 grudnia 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy oddział II.
Sambor, dnia 28 gruda.a 1920. 1482

Firm. 182/20. Odd. A. i, 107. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. 
Do rejestru oddział A. należy wciągnąć co 
następuje: Siedziba firmy: Podbuż. Brzmienie 
firmy; Jan  Liebieg i S-ka. po niemiecku: 
Johan Liebig et Gomp. Przedmiot przedsię­
biorstwa: przemysł tartaków drzewnych i
handel materjałem drzewnym. Spólnicy oso­
biście odpowiedzialni: Teodor baron Liebieg 
i Gisbert baron Liebieg, przemysłowcy za 
mieszkali w Bcicheubcrgu lPodbużu. Podpis 
hrmy: Każdemu z jawnych spólników przy­
sługuje samoistnie prawo dc zastępowania 
i podpisywania hrmy. Dz<eń wpisu 17 gru­
dnia 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddz. II.
Sambor, dnia 17 grudnia 1920. 1483

Finn. 152/2(Śjj Sp. I. 205. Umiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych juz 
w rejestrze handlowym spółek. Należy wcią- 
gwąć co następuje: Siedziba firmy: Droho­
bycz. Brzmienie firmy: Galicyjskie Towarzy­
stwo akcyjne naftowe „Galicia“ w Droho­
byczu. Na XVIII. walnem zgromadzeniu, l 
odb.tem  we Lwowie dnia 16 grudnia 19.9,1 
zatwierdzonym został p. Cyryl Kendel Butle1-, 
przemysłowiec w Londynie, jako członek 
rady zawiadowczej. Uprawnieni do zablęp 
stwa: Cyrylowi Kendalowi Butlerowi jako 
członkowi rady zawiadowczej przyaługuje 
statutem określone prawo podpisywania firmy. 
Dzień wpisu: 30 września 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddz. II.
Sambor, dnia 30 września 1920. 1484

Firm . 10,19. Stow. HI. 611. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy 
szeń. Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych Siedziba sto­
warzyszenia: Stryj. Brzmienie firmy. Polskie 
Curześcijańskie stowarzyszenie spożywcze, 
stow. zarej. z ogr. poręką. Członkowie dy 
rekeji wystąpili: Marjan Weinert, M acław
Wall Józef Eckstein, zastępcy Franciszek 
Cyprys, Bolesfaw Keim i Stanisław Szediwy. 
Członkowie djrekcji wybraui: Bolesław Keim, 
ks. Mieczysław Śiiwak, Stanisław Tracze- 
wski, zastępcy Piotr Białoszewski, Kornela 
Karczewska i ^  acław Wall. Uata wpisu: 15 
lutego 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy 0. IV. 
Stryj, dnia 9 lutego 1921, 1499

T. 792,20. Zarządzenie umorzenia pa­
pierów wartościowych. Na wniosek Marji 
Rupuło podejmuje się postępowanie celein 
umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które miały zaginąć ; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
jednego roku od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył tomu sądowi, także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty pr/.ciw' 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone. Oznaczenia papierów 
wartościowych: Kwit depozytowy na policę
Nr. E, 49192 na zdeponowane w Towarzy­
stwie im. Gizeli we Lwowie.

Sąd okręgowy cywiluy, Oddz. V.

Lwów, dnia 29 grudnia 1021. 4566

T. VI. 74 21 2. Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Wła­
dysława Maksymowicza podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tegc papier, aby jo w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ogłoszenia zarządzenie przedłożył 
temu Sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd na po­
nowny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznacze­
nie papieru wartościowego: Książeczka wkład­
kowa Kasy oszczędności miasta Krakowa 
Ni. 332538 na 3640-48 Mk. wystawiona na 
Władysława Maksymowicza.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VI, 

Kraków, 22 marca 1921. 4663

T. 379/50/4, Zarządzenie umorzenia pa­
pierów wartościowych. Na wniosek Katarzy­
ny Krechowieckiej w Strutynie wyżnym po­
dejmuje się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć. Wzywa się 
posiadacza tych papierów aby je w ciągu sze­
ściu (6) miesięcy od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu Sądowi; 
także inni interesowan- mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym Uznałby Sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe za umorzone. Ozna­
czenie papierów wartościowych: Książeczka 
wkładkowa Powiatowe; Kasy Oszczędności 
w Dolinie Nr. 9187 na kwotę 5.140 k. 32 h. 
opiewającą, a na mzwisko Katarzyny Kre­
cho w recki ej wystawiona.

Sąd okręgowy Oddział IV.

Stryj, dnia 7 kwietnia 1921. 4647

T. 1V106 20/3. Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Jana 
Oleksyka z Faściszowej zarządza się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych które miały zagi­
nąć i wzywa się: posiadaczy tych papierów, 
aby zgłosili swe prawa do 6 miesięcy. W ra­
zie przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe jako pozba­
wione znaczenia. Oznaczenie papierów war­
tościowych: Dowód zastawny z daty Tarnów, 
auia 18 marca 19i9 r. Nr. 2200 wystawio­
ny przez fiilję Banku Austro-węgierskiego w 
Tarnowie na imię i nazwisko Jana Oleksy­
ka odnoszący się do zastawionej w tejże 
filji Banku V. 5 l/j prc. pożyczki austrjaekiej 
wojennej (bony skarbowej nominalnej war­
tości 4.000 kor. na udzieloną mu pożyczę 
2.700 kor. zwrotną dnia 18 czerwca 1920.

Sąd okręgowy Oddział IV.

Tarnów, dnia 8 listopada 1920. 4702

Ne. XVI 34 21 3. Wdrożenie postępo­
wania amortyzacyjnego. Na wniosek Salo­
mona Schillinga, kupca w Drohubyczu, wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacji na- 
stępującego rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego względnie zaginionego w czasie 
inwazji rosyjskiej kwitu zastawniczego Wie­
deńskiego Banku zw.ązkowego F ilja we Lwo­
wie z daty Lwów 18 lipca 1914 ± rep. L. 
17899 na zastawiony w tymże Banku złoty 
zegarek ze złotym łańcuszkiem na kwotę 
121) kor. Posiadacza powyższego kwitu zasta­
wniczego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojem.' prawami w ciągu 6 miesięcy, 
w przeciwnym Dowiem razi6 pc upływie 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

 Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, 2 marca 1921. 4599 2— 3



/  T. 92 21 2. Wdrożenie postępowania
J  ^ortyzaeyjnego. Na wniosek Marji z Wclań- 
' Boguckiej, właścicielki dóbr w Czarno-

'°ńeacb wielkich wdraża się postępowanie 
^lem  amortyzacji następującego rzekomo 
frzt-z wnioskodawezynię zagubionego świa- 
“Octwa tymczasowego z daty Kopyezyńce 
*7 czerwca 1920 N. 872.252 wystawionego 
|ftez urząd podatkowy w Kopyezyńcach na 
dow ■. il wpłaty 20.000 iMk. na wewnętrzną 
pożyczkę państwową długoterminową. Posia 
^cza  powyższego świadectwa wzywa sie aby 
g ło s ił s ę w ciągu jednego reku w przeci­
wnym bowiem rar'ie po upływie powyższe 
fco czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd okrggowy, Oddz. IV.
Czortków, 12 kwietnia 1921. 4525 2—3

Edfkta
*  u p ra w ie  u m a n in  za m a r in o .

T. IV. 158 19 3. Wdrożenie postgpo-

(*4nia celem uznania za zmarłego. Fran- 
*iszek Szubryt, urodzony w r. 1889 w Sta- 
*ęj wsi i tam zamieszkały żołnierz b. armji 
Jttstrjeckiyj miał zginąć na wojnie i od ma­
i ł  1915 nte dał o sobie znaku życia. Gdy 
*»tem przyjąć lależy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie * § 1 ces. rozporz. z dnia 
8l marca 1918 L. 128 Dz. p. p., prze­
to wdraża się na prośbę Barbary Szubrytowej 
Postępowanie celem uznania za zmarłego za­
ginionego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi wiadomości o po- 
tryż wymienionym a zaginionego wzywa sie. 
*by przed niżej wvmienionym sądem stawił 
Się lub w inny sposób uwiadomił o oswem 
tyciu Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
ittiu 30 października 1921 r. rozstrzygnie
0 uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Nowy Sącz, 12 czeiwca 1920. 4531

T. 224 20 8. Wdrożenie postępowania 
®elem uznania za zmarłego. Jęarzej Son- 
?ej> syn Adama i Domiceh, urodzony w ro­
ku lby5 w Raniżowie jako żołnierz 17 pp. 
°brony krajowej, brał udział w walkach w 
toku 1917 do maja 1 9 :8 na Ironcie rosyj­
skim, następnie na Ironcie albańskim, gdzie 
braiej więcej w miesięciu sierpniu 1919 za­
ginął. Odtąd nie ma o nim żadnej wiado­
mości, Gdy zatem przyjąć należy, że zacbo- 

, usta*owe domniemanie z § 1 ustawy
1 31 marca 1918 Nr. 128 przeto wdraża się 
*ta prośbę JanaSondeja postępowanie, celem 
g n an ia  za zmarłego zaginionego. Wydaje 
®ię ogólne mniemanie, aoy udzielono sądowi 
bib p. adw. dr. Schwarzowi w .Rzeszowie 
Wiadomości o powyz wymienionym. Jędrzeja 
^ondeje wzywa się, aby przed niżej wymie­
cionym sądem stawił się iub w inny sposób 
'•wiadomi! o swem życiu. Sąd tutejszy na 
Ponowną prośbę po dniu 11 października 
l «21 r . ' rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Rzeszów, 11 marca 1921. 4285

I .  IV. 32 21/2. W7drożenie postępowa­
ł a  celem uznania za zmarłego. Władysław 
W&lusiak, syn Macieja i Katarzyny urod iony 
tb8i> r. w Roczynach przy Andrychowie, 
r°lnik, żołnierz 56 pp. austrjackiej dał osta­
j ą  wiadomość o sobie w listopadzie 1914 r.
1 tv zapiskach pułku przychodzi jako ramo- 
aJ. Gdy zatem przyjąć naieży, że zachodzi 
Stawowe dom inowanie z § 24 L. 2 ust. cyw. 
Przeto wdraża się na prośbę jego żony An- 

z Andrychowa postępowanie, celem uzna­
n a  za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne 
Wezwanie, aby udzielono sądowi wiado­
mości o powyz wymienionym. Władysława 
^aiusiaka, wzywa się, aby przed mzej wy­
mienionym sądem stawił się, lub w mny 
®posob uwiauomił o swem życiu. Sąd lutej- 
*lJ na ponowną prośbę za poł roku od dnia 
Wydrukowania edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
tozstrzyguie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy oddział IV. 
Wadowice, 25 lutego 1321, 4467

! .  IV/155/20 4. Wdrożenie postępowa­
ł a  celem uznania za zmarłego. Andrzej Sto­
kłosa, s fn Jana i Zofji, urodzony 1884 r. 
W Rychwałdzie, powiat Żywiec, sierżant 16 
P- obrony krajowej od czerwca 1926 r, me 
a&ł  o sobie wiadomości podług pisma świad- 
ka Rudnego, padł koło Sapanowa. Gdy za- 

przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
““uiuiemauie z § 24 i j . % ust. c. przeto wdra- 
‘■k się na prośbę jego żony Katarzyny w Lip- 

postępowanie ceiem uznania za zmarłe­
go. ydaje się przeto ogoine wezwanie, aby 
“dzielono sądowi lub kuratorowi p. adwoka- 
l°Wi ttri /nmmerspitzowi w Wadowicach 
^ladomosci o powyż wymienionym, Andrzeja 

‘■okłosę wzywa się, aby przed mzej wymie­
cionym sądem stawił się lub w innym spo- 

uwiadom i oswem życiu. Sąd tutejszy jua

ponowną prośbę po dniu 2 giuania 1921 r.
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Wadowice, 2 marca i921. 4465

T. IV. 26/21 2. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Józef Janosz, 
syn Jana i Franciszki, urodzony 1884 r. w 
Porąbce przy Kątach i tam zamieszkały, żoł­
nierz 45 pp. dostał się chory do niewoli ro­
syjskiej i od stycznia 1915 r. nie dał się o 
sobie wiadomości. Gdy zatem przyjąć na­
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 24 L. 2 ust. cyw., przeto na prośbę 
jego żony Anny, wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego. Wydaje się prze­
to ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym. Józe a 
Janusza wzywa się, aby przed niżej wymie­
nionym sądem stawił się, lub w inny spo- 
sób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 1 grudnia 1921 
roku rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV
Wadowice, 1 marca 1921. 4464

T 881/19 5. Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Paweł 
Kuśpis ur. 9 lutego 1881 w Stawczanaeh 
pow. Gródek jagi,doński tamże zamieszka­
ły i przynależny, rolnik z dniem mobi­
lizacji wstąpił do wojsku austr. i służył naj­
pierw przy 87 pp. następnie przy 8^ pp, 
na froncie włoskim. Wedle gazety „Osterr. 
Suchblatt zur E rm ittlucg Yerschollener 
Krieger in Felde" Nr. 7 Paweł Kuśpis za­
ginął od 22 sierpnia 1916. Powyższe donie­
sienie zapatrzone jest mtograiią Pawła Kuś- 
pisa. Zatem można przyjąć iż zajdą warunki 
ustawowego domniemania śmierci po myśli 
§ 24 L. 2 ust. cyw i dlatego zarządza się 
na wniosek Kaśki Kuśpis postępowanie ce­
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
a zawartego między Pawłem Kuśpisem a 
Kaśką Kuspis dnia 2 listopada 1918 w ko­
ściele gr. kat. w Stawczanaeh związku mał­
żeńskiego za rozwiązanie, & zarazem ogłasza 
się wezwliiie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym sądowi aibo adw. dr. Maksymi­
lianowi Friedowi we Lwowie, którego usta­
nawia się kuratorem oraz obrońcą węzła 
małżeńskiego. Pawła Kuspisa wzywa się, aby 
się jawił przed podpisanym sądem o ile żyje, 
iub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 1 września 1920 r. sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego i o rozwiązań u węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 11 lutego 1920. 4565

T, 283,20 5. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zm arłego. P io tr Matwijów 
ur. 27 stycznia 18 /7  w Geperowcaeh, przy­
należny do Zuehorzyc i tamże zamieszkały, 
miał zginąć jako żołnierz 52 p. poi. art. bat. 
IV. podczas ostatniej włoskiej ofenzywy w 
czerwcu 1918 roku został raniony w głową 
i że następnej nocy zm arłej. Można zatem 
przyjąć, iż zajaą w arunki ustawowego dom nie­
m ania śm ierci w m yśl § 24 L. 2 u. c. W obec 
tego na wniosek W arw ary Matwijów wdraża 
się postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą. W iadomość o zaginionym 
nalaży udzielić sądowi. P io tra  Matwijów wzy­
wa się, aby staw ił się przed podpisanym  
sądem o ile ży je , lub w inny spusób dał 
znać o sobie. Sąd oizeknie na  ponowny 
wniosek po dniu 31 stycznia o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII,
Lwów, dnia 10 czerwca 1920. 4567

T. 301/20 5. Zarządzenie postępowania 
celem uznania la, zmarłego, Aadrij Wekluk 
Matija urodzony 7 grudnia w Kiuczowie wirl- 
knn, powiat Peczeniżyn, ożeniony 11 sier­
pnia 1903 * Ksenką ze Słobodzmnów, od­
szedł w sierpniu 19i4 z 24 p. p. na wojnę 
i od tego czasu nie daje o sobie 2naku ży­
cia. Świadek iwan Kuszlak z Kluczowa wiel- 
uiego uczestniczył razem z zaginionym w bi­
twie 23 sierpnia 1914 pod Mahalą koło Bc- 
jan. Brna 24 sierpnia 1914 oznajmili świad­
kowi sanitarjusze Wasyl S aw tzjn  i Michał 
Kost Ostafijczyna z Kiuczuwa wielkiego że 
Anurij Wekluk Matija zabity został, wska­
zywali świadkowi z daleka większą ilość 
trupów rniędzj którymi też Wekluk znajdo 
wać miał, świadek* jednak trupa z daleka 
nie mógł rozpoznać. Gdy zatem można przy­
jąć, że istnieją warunki ustawowego do­
mniemania śmierci w myśl § 24 L. 2 u.
c. i § 1 ust. z 31 marca 1918 Dz. p. p. Nr. 
128 zarządza się na wniosek Ksenki We- 
kiuk postępowanie celem uznania wymienio­
nej osoby za ju u a rłą  i ogłasza wezwanie, 
ażeby udzielońo wiadomości o zaginionym 
sądowi albo kuratorowi p. adwokatowi dr. 
Freudelisowi w Peczemżynie Antoniego We 
kluka Matija wzywa się, aby aby stawił się 
przeu podpisanym sądem iub w inny spo­
sób dał znać o sobie, Po 6 miesiącach oa 
dnia ogłoszenia tego edyktu w .Gazecie u-

rzęduWej sąd na ponowny wniosek orzekni9 
o uznaniu za zmarłego.

sąd okręgowy, Odaziąl IV, 
Kołomyja, z2 września i921. 4182

T. 195.2C/4, Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Mikołaj Hali­
cki Michajła, urodzony 6 października 1889 
w Kutach, powiat Kosów, ożeniony 22 lute­
go 1914 z Warwarą z Halickich odszedł w 
sierpniu 1914 z 24 p, p. na wojnę, pisywał 
żonie przez 2 miesiące, poczem wszelki słuch 
o nim zaginął. Świadkowie Dmytro Gutkow­
ski i Sucher Schrenzei zeznali, że zaginiony 
Mikołaj Halicki Michajła uczestnicząc w je­
sieni L914 r. w walkach pod Iwanogrodem 
miał poledz o czem towarzysz broni Piotr 
Migocki żonie Halickiego listem Feldpost 
26 z 26 maja 1915 doniósł, że jaj mąż 27 
września 1914 r. pud Iwanugrodem poległ. 
Gdy żalem można przyjąć, że istnieją wa­
runki ustawowego dommenia śmierci w myśl 
§ 24 li 2 ust. e. i § 1 ustawy i  31 maica 
1818 Dz. p, p, Nr. i 28 wdraża się r;a wnio­
sek Warwary Halickiej postępowanie celein 
uznania wymienionej osoby za zmarłą i o- 
głasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym sądowi albc kurato­
rowi p. adwokatowi dr. Fakiorowi w Koło­
myi Nykołę Halickiego Michajła wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po 6 mie- 
siącaen od dnia ogłoszenia tego edyktu w 
„Gazecie urzędowej" sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV, 
Kołomyja, 7 czerwca 1920. 4181

T. 77 21 2 Jan  Prus syn Mikołaja i 
Magdaleny z. Słobodki ażurynskiej urodzo­
ny 21 maja 1897, żołnierz Szmrm Holb. Ba­
talionu. Riwa 2 komp. 37 ung. aosiał się 
do niewoli włoskiej i wedle zaprzysiężonych 
zeznań świadka Audrija Górskiego miał u- 
mrzeć w roku 1919 w szpitalu w Rimerze 
na czerwonkę; od tego czasu brak o nim 
jakichkolwiek wiadomości. Gdy zatem przy­
jąć u.leży, że zachoazi ustawowe domnie­
manie z u s u i  31 marca 1918 Nr. 128 dzup. 
przeto na prośbę Fianciszki Prus w Sło- 
bódce dżuryn.kitj postępowanie celem uzna­
nia zaginionego za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogoine wezwanie aby udzieiono sądo­
wi iub p. dr, Izaakowi Moslerowi adwoka­
towi w Gzortkowie, którego ustanawia się 
kuratorem nieobecnego wiadomości o powyż 
wymienionym. Jana Prusa wzywa s ;e, aby 
przed nizej wymienionym sądem stawił się 
iub w inny sposób uwiadomił o swem ży­
ciu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dmu 1 grudm* 1921 r. rozstrzygnie o u- 
znamu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz, IV.
Czortków, 18 kwiutnia 1921. 4642 1—2

T. 81/21/2, Nykołaj Stadnik syn F ili­
pa i M am  z Dżuryna, wrodzony w r. 1884 
wyjechał do Ameryai w /oku  1905 i od te­
go czasu brak o nim jakichkolwiek wiado­
mości. Gdy zatem przyjąć należy, że zacho­
dzi ustawowe domniemanie z § 24 ust. c. 
przeto wdraża się na prośbę Andrzeja O- 
stapowa z Dżaryna postępowania celem u- 
znania zaginionego za zmarłego. Wydaje się 
przeto ogoine wezwanie, aby udzieiono są­
dowi lub p. dr. S. Frenklowi, adwonatowi 
w (Jzortkowie, którego ustanawia się kura­
torem nieobecnego wiadomości o powv wy­
mienionym; Nykołaja Stadnika wzywa się, 

*aby przed mzej wymienionym sądem sta­
wił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną pro­
śbę po dniu 1 grudnia 1921 rozstrzygnie 
o uznaniu ta  zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortkow, 18 kwietnia 1921. 4258 1—2

T. 315/20/3. Paweł Raszkowski, s. Iwa­
na i Maryny, rolnik gr. kat, ur. 12 lipca 
1899 zam. w Białein powołany w listopa­
dzie 1918 r. do wojska ukr, brał udział w 
walkach pod Lwowem, gdzie też wedle za­
przysiężonych zeznań świadka Aftanazego 
Melnyka trafiony kulą karabinową zginął w 
styczniu 19 1 9 -r. i od tego czasu nie ma o 
min żadnej wiadomość.. Na wniosek brata 
wdraża się postępowanie celem ustalenia do­
wodu jego śmierci wzywając każaego, kto- 
by miał o mm wiadomość, aby dał znać o 
tem sądowi do 3 miesięcy od dnia ogło­
szenia edyktu t j. do 15 iipca 1921 r. Pc 
tym dniu sąd sprawę orzeknie ostatecznie 
na wniosek ponowny.

Sąd okręgowy O. IV.
Brzeżany, 14 marca 1921. 4433

T. 65 21/4. Zarządzenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. Iwan Słobo- 
d m n  Petra urodzony 6 iipca 1890 w Kuj- 
dańcach, powiat Kołomyja, ożeniony i 1 czer­
wca 1914 z Marją Andrusiaków, odszedł 21 
marca 1915 z S0 p. p. na wojnę ostatni raz

' pisał żonie przed drugą inwazją rosyjską w 
roku 1916 z frontu włoskiego poczem wszel­
ki słuch o nim zaginął Świadek Iwan My- 
kietiuk Jm y z Kuidaaiee zeznał, źe uczest­
nicząc razem z zaginionym Iwanem Rłobo- 
dzianem Petra w bitwach na froncie wło­
skim na b w . Górze w lipcu 1910, tenże Sło- 
bodzian trofiony nieprzyjacielską kulą arm a­
tnią, rozerwała mu brzuch poległ na miej­
scu dnia 8 lipca 1918 r. w oczach świadka. 
Gdy prawdopod'. bnem je s t  że wymienmua 
osoba zmarła wdraża się na wniosek Ma­
rji Słobodz.an postępowauie, ceiem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą i ogłasza we 
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionym sanowi aibo kuratorowi p. adwo­
katowi dr. Zenonowi Sehuibaumowi w Ko ■ 
łomyji, Iwana Słobodziaka Petra w*ywa się, 
aby o ile żyje stawił sie przód podpisanym 
sąeem, lub w inny sprseb dał znać o sobie 
Po dniu 1 sierpnia 1921 jednakowoż nib 
wcześniej jak 3 miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego edyktu w Gazecie urzędowej, sąd ua 
ponowny wniosek po podjęciu i przeprowa­
dzeniu dowodów orzeknie o uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 2 marca 1921. 4179

T, 47 21.8, Mikołaj Psuj s. Macieja i 
Marji rolnik gr. kat., żonaty z Martą Psuj 
ur. 16 grudnia 1881, zam. w floiodyszczu 
powołany w 1914 r. do wojska brał udział 
jako żołnierz 19 pułku obr. kraj. w tymże 
roku, i od tego czasu niema o nim żadnej 
wiadomości. Na wniosek żony wdraża się po­
stępowanie ceiem uznania go za zmarłego 
wzywając każdego ktoby miał o nim wiado­
mość, a także jego samego, aby dat znać o 
tem sądowi do 6 miesięcy od ogłoszenia edy­
ktu do dnia 15 października 1921 r. P„ tym 
dniu sąd sprawę orzeknie ostatecznie na 
wniosek ponowny.

Sąd okręgowy O. IV,
BrzeżaDy, 14 marca 1921, 4434

T. 388/20/3. Feliks Burakiewiez s. W a­
lentego i Rozalii rolnik, rz. kat., żonaty i  
Anną Miętka m dnia 11 stycznia 1888 za- 
mn.eszkały w Sokołowie, powołany w sier­
pniu 1914 do wojska brał udział w walnach 
na froncie włoskim w r. Iy l6 , i w tym cza­
sie zaginął bez wieści i niema o nim żadnej 
wiadomości z czego domniemywać się nale­
ży, że już nie żyje. Na wniosek żony wdra­
ża się postępowanie celem uznania go za 
■zmarłego wzywając każdego ktooy miał o 
nim wiadomość a takie jego samego, aby 
dał znać o tem sąaowi do 6 miesięcy od 
daty ogłoszenia edyktu do 15 października 
1921 r Po tym dniu sąd sprawę orzeknie 
ostatecznie na wniosek ponowny.

Sąd okręgowy O. 1T.
Brzeżany, 15 marca 1921, 4435

T. 73/21/3. Józef Cybulski syn Hilare­
go i Anastazji s Młynisk, urodzony 25 paź­
dziernika 1896 roku wyjechał w roku 1913 
na roboty do Kanady i wedle zaprzysiężo­
nych zeznań świadków miał dnia 25 gru­
dnia 1918 umrzeć w Winnipegu, i od tego 
czasu brak o nim jakichkolwiek wiadomości. 
Gdy wobec tego jest prawdopodobnem że 
Józof Cybulski poniósł śmierć, zarządza się 
ua wniosek Anastazji Cybulskiej 2 śl. Diuk 
gosp. w Młyniskach postępowanie celem u- 
dowodnienia jego śmierci, a zarazem ogła­
sza się wezwanie, ażeby do dnia 1 listopa­
da 1921 albo sądowi albo panu dr. Izaako­
wi Moslerowi adw. w Czortkowie, którego 
ustanawia się kuratorem nieobecnego udzie­
lono wiadomość o zaginionym. Po upływie 
tego terminu i po przeprowadzeniu dowo­
dów orzeknie sąd ostatbeznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 5 kwietnia 1921, 4372 1—2

T. 72/21 3. Stanisław Cybulski syn Hi- 
lareregc i Anastazji z Młynisk, urodzony 9 
kwietnia 1895 roku wyjechał w roku 1913 
na roboty do Kanady i wedle zaprzysiężo­
nych zeznać świadków miał tamże w roku 
1916 paść ofiarą pożaru; od Ggo czasu brak 
o nim wszelkich wiadomości. Gdy zatem przy­
jąć należy, że zachodzi ustawowe domnie­
manie z § 24 u, c. przeto wdraża się na 
prośbę Anastazji Cybulskiej 2 śl. Diuk gosp. 
w Młyniskach postępowanie, celem uznania 
zaginionego za zmarłego Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, eoy udzielono sądowi lub 
p, dr. Iza Tikowi Moslerowi adw. w Czort­
kowie, którego ustanawia się kuratorem nie­
obecnego wiadomości o powyż wymienio­
nym, Stanisława Cybulskiego wzywa sie, a- 
by przed niżej wymienionym sądem stawił 
się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sad uiL jszj na ponowną prośbę pc 
dniu 1 listopada 1921 rozstrzygnie o uzna­
niu za smaiłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 5 kwietnia 1921, 4371 2 — 2



Założyciele zawiadamiają, że celem ukonstytuowania się Spółki 
akcyjnej pod firma!:

„ P © Ł S I I T W
Polska. Bp'i łka dla. oblotu towaFcinrogo

S p ó ł k a  U k c y j n a  w e  L w o w i e  

e d b ę d z le  s ię

Walne Zgrcmadzsnia KonstytunjącB
w e  L w sw ie  w  dniu  14 m aja  1021 o  g s d z .  4*33. 
F ^ p o f *  w  l a k i J w  F ^ N o i u  p r z y  r i .  ^ z a j n g i ? h j  l r ,H .

2 następującym porządkiem dziennym:

1. Wybór przewodniczącego i dwóełi rikrut ; torów.
2 Powzięcie uchwały co do założenia Towarzystwa akcyjnego i 

co do ostatecznego ustalenia treści kontraktu Spółki (statutu) 
według brzmienia zatwierdzonego przez władzę paiistwowA.

3. Wybór co najmniej 12 a co najwyżej 15 członków Rady Za- 
wiadowczej z pośród akcjonarjuszy na przeciąg pierwszych 5 
lat administracyjnych.

4. Wybór 3 członków Komisji Rewizyjnej i 2 zastępców na czas
do zamknięcia Walnego Zgromadzenia, które ma powziąć u- 
chwałę o bilansie rocznym za pierwszy rok administracyjny Spółki.

5. Powzięcie uchwały co do nnbycia i objęcia ] rzcdsiębiorstwa 
Polskiej Spółki dla obrotu towarowego, Spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością we Lwowie.

6. Zmiana § 3 statutu w kierunku podwyższenia kapitału zakłado­
wego do 20 miljonów marek

7. Zmiana § 5 statutu w tym kierunki, iż akcje opiewać mają wy­
łącznie na okaziciela tudzież wyeliminowanie § 9 statutu.

8. Ustanowienie rocznego wynagrodzenia dla członków Komitetu 
wykonawczego i dla członków Komisji Rewizyjnej.

9. Wnioski członków.
Zarazem zawiadamia się, że Walne Zgromadzenie powyższe 

ject zdolne do powzięcia uchwał, jeżeli co najmniej czwarta część 
wszystkich subskrybentów akcji reprezentujących przynajmniej 
czwartą ,«rośe kapitału zakładowego będzie osobiście obecną lub 
zastąpioną przez pełnomocnika.
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0/.NK DYSKONTOWY WARSZAWSKI
otworzył dnia 31 kwietnia b.
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Oddział ten Jest zarazem

reprezentacją 
Akcyjnego Banku hipotecznego
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Dyrekcja Zakładu gazowego miejskiego we Lwowie 
podaje do wiadomości, że w myśl uchwały Rady miejskiej 
z dnia 21 kwietnia 1921 r  L M. 35113/21 zostały ustano­
wione następujące ceny gazu:

1. za gaz do oświetlenia i opału Mk. 14 za 1 m 3
2. ., ,, wyłącznie do motorów „ 12 „ 1 „
Należytości z tego tytułu przypadające do zapłaty za

mi. siąc maj 1921 r. bez względu na termin od czytania 
stanu gaz' mierzy, jak i nadal mają być płacone już we­
dług podwyższonej taryfy.

Lwów, w kwietn u 1921.
Dyrekcja Zakładu gazowego miejskiego.
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] i k w i . ' U t o r o * i e  K a t o l i c k i e j  S p ó ł k iPodpisa

o w o p a r s k i o ;  w  W c w .  w  . Ł a ń c u c i e ,  w o b e c  u c h w a l o ­
n e j  l i k w i d a c j i  S c o -. v p r s » S ? . e n i a  w z y w a j ą  e w e n t u a l ­
n y c h  w i e r z y c i e l i ,  f t y  z  p r e t e n s j a m i  s w o i m i  w  t e r ­
m i n i e  u s t a w o w y m  u  p o d p i s a n y c h  s i ę  z g ł o s i l i .

J a n  K a stn e r, F ran c iszek  K saw ery P iro g  
Likwidatorowie Spółki.

Łańcut dnia 28 kwn-tnia 1921. 4623
Katolicka SpóŁa ow ocarska w lik* , w Ł ancicia .

Moto r  D ies la  30 P  S
używany oraz inne oka­

zyjnie do nabycia. „PILOT-*, 
Lwów, Batorego 4.

K c-ejdaianeM*
S w je ż e  l l r o ź d ż e
meaawydsa w rozczymie, poleca 

Składnica Spożywcza 
Stasislawy 7iojs.blńs&ie1, 

Fredry 3. 
Codziennie świeży transport.

Tymczasowy Wydział Samoiządwfy
s p r z e d a  r e a ln o ś ć  fu n d a c y jn ą

t. z. „Zamek1* pod Ik. 1280 w Tarnopolu. Opie­
czętowane oferty wuosić należy do protokołu po- 

dawczego do Tc ńc» m a ja  b. r .
Oferenci winni złożyć w Kasie Tymczasowe­

go "Wydziału Samorządowego we Lwowie wadjum 
w wysokości 5 prc. oferowanej ceny. Tymczasowy 
Wydział Samorządowy zastrzega sobie swobodę 
w wyborze oferty.

Za Tymczasowy Wydział Samorządowy 
Dr. Z b i g n i e w  P a z d r o  rap.

Ogłoszenia.
StoTOzyszecie jroflnctiitów słói* mm. w Przeworsk

stow. zarejestr. z ogr. poręką 
podaje do publicznej wiadomości, że uchwałą Wal­
nego Zgromadzenia z dnia 13 lutego 1921 roz­
wiązano stowarzyszenie i zarządzono jego likwida­
cję przez przełożeństwo.

Wierzycieli Stowarzyszenia wzywa się. ażeby 
w terminie ustawowym zgłosili swe wierzytelności.

Przeworsk, dnia 28 kwietnia 1921. 
S tow arzyszenie p roducen tów  sk ó r surow ych

Stowarzyszenia zarejestrowane z ograniczono porębą 
w Przeworsku w likwidacji.

^rzewodnieząey:
4261* J ó z e f  IlrogMlski.
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DU ODBUGOWY KRAJU

zaraz dostarcza
&0 s z t .  k o m p le tn y ch  
pom p L tiłuz en n jeh *
R ury , ląe z n lk l ,  c y l in d ry ,  altu 
w  w ie lk ie j  ilości r.a s k ła d z ie ,  
w i e r c e n i e  n o w y c h  e tu d z le ń ,  
O dbudow a s t a r y c h  — wykonuje

Firma FRANCISZEK DOMINIK
L w ó w , u 1. 2 9  L is topaŁ a  37. 
V ar: tatv Kr. L «sacX yńs it lego  1.
F U ja  T arn  jtol, T arn » » sk ieg o  1. 2.

x x x x x  m x x x x n n n u x x

N ssłjaU  n  i e j s i e

M i n  g ł o w y  i  m i g r e n a

u s ta ją  n a ty c h m ia s t  po csży< iu p ro s z k u

K O W & L S K W Y
Wyrób farm. lab. , ,  2 5 .fi, w a l s 3 s t i “  

w  W a r s z a w i e ,  M i o d o w a  1 .
Źądae w a "twkerh i śhindnek apteczny iii. 
H u rto w a  Sprzedaż: P rzed s taw ic ie ls tw o  na Lwów  
i W&rbodnhi H alopo lskę , f . „O H 0  N“ . H u rto w n ia  
Waler Jałów  A ptecznych, Lwów. u l. K o lła ta ja  1. 81 
również hurtowo do nabycia: P H ik o larch  i Skii i Apr. 

Z w iąż . W jtw . H ao d l. F a rm .

■.-liilstMyeh 
*309 '

o v*trmó w nąjk on y  stałej 
u& ’ ah?ś « fi?*}? 5—Jl-

i i i  iĄ ms?* a do ssycis
ą.Ztyjr*. U. 

sr/yjasaj* ?> » « p s s ?  in psprawc

L. 14/prez. 1921. K o n k U l W .

Wydział powiatowy w Kosowie rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę sekretarza z poborami odpowiadającymi 
VII stopnia służbowego urzędników państwowych.

Wymogi: obywate’stwo polskie, znajomość języków 
krajowych w słowie i piśmie, r*udja prawnicze, znajomość 
u staw administracyjnych i samorządowych, nieprzekzoczony 
40 rob życia

Pu rwdzeństwo będą mieli kandydaci posiadający od-
' Ókę

WBzelńie bez wyjątku

r o b o t y  l a k i e r n i c z e
w miejscu i na prowincji wykonywa najsolidniej i najtaniej

J i - Ł o s a .o l s i
L w ó w , Ub T a tars^  ** (boczna ul. Żółkiewskiej) L. 4.

powiędnie kwalifikacje zawodowe lub praktykę w urzędach 
autonomicznych — tudzież inwalidzi wojska Polskiego od­
powiednio uzdolnieni.

Po roku nienagannej służby nastąpi stabilizacja.
Udokumentowane podania należy wnusió pod adresem

rKoWydziału powiatowego w Kosowio w terminie do 20 maja 1921, 
4700 Komisarz rządowy: Inż. L i s o w s k i .

W  c h o r o b a c h  n e r w ó w  I p r z e m i a n y  m a te r j l
ordynują wspólnie 13—1 i od 4—6

Doc. Dr. E, K ow alski i Dr. Jan A n i l i m w s i a
vl1. E o m i g r . l l c z ó w  - i .  I .  p .

OGŁOSZENIE,

Licytacja
500 skór wołowych nieprzerobionych, odbędzie się 
we wtorek dnia 10 maja 1921, godzina 11-ta 
przed południem w magazynie F irm j „PfiODUKT** 

przy ul. św. Marcina 1. 38.

Magistrat król. stoi. m. Lwowa.

LITEWSKIE liRZrel
su sz o n e

z n a k o m i t e j  j a k o ś ć
poleca, 

S k ładn ic .! . SpożywcZ* 
Stanisławy Ziembiński®

l w ó w ,  F r e ilr y  » .

Proszek do pieczywa
drożełżowy 1 vw ani Iowy Hitsera

poleea hurtownie

Ls l lo ^ z o w ik i L w ó w , 
A k a d e m ic k a  3

Czas 
odnow ić 

przed  ęłat^J
Kawg palonąza poin

powietrza, codziennie świe  ̂
żą, nailepszyeh gatunków 

poleca S k ład n ica  &poiywc*J
Haalziawy ziainDiiiside], i ,  Fiiirt

Z Drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
i l  l^W łoS ouozozsin feMOłzood
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